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| EWANGELIA
NA DZIEWIĄTĄ NIEDZIELĘ 
PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

GDY już był Jezus blisko, na iiń- 
/ |  dok miasta zapłakał nad n im  i 

mówił: O gdybyś i ty  poznało w  
ten dzień, co pokój ci przynieść może, 
a co teraz przed tobą jest zakryte! Te­
raz to zakryte przed oczami tw em i. Bo 
przyjdą na cię dni, kiedy nieprzyjacie­
le twoi wałem  cię otoczą, obiegną i 
ścisną cię zewsząd, rozniosą cię i syny  
tw oje z tobą i nie zostanie w  tobie 
kam ień na kam ieniu, iżeś nie poznało 
czasu nawiedzenia twego. A  wchodząc 
na teren św iątyni, zaczął wypędzać 
tych, co tam  kupow ali i sprzedawali. 
M ówił do nich: Jest napisane: Dom  
mój jest dom em  m odlitw y, a wyście go 
uczynili jaskinią zbójców. I co dzień  
nauczał przy św iątyni.

(Luk. 19. 41—47)

O SOBLIWY widok: Ten, który głosił iż 
błogosławieni sa cisi. albowiem oni 

posięda ziemię" (Mt. 5.4) ujm uje w swe 
dłonie powróz i wygania handlarzy ze św iąty­
ni. Akcja Boga-Człowieka była skuteczna a 
wrażenie ogromne. Przez ten czyn zyskuje 
Jezus jeszcze większa sym patie ludu. którego 
uwielbieniem  jest od dawna.

To. co opisuje ewengelista Łukasz nie tylko 
znajduje swe potw ierdzenie u pozostałych sy­

n o p ty k ó w  (Mt. 21. 12 nn.; Mr. 11. 15 nn.), lecz 
także jest poparte danym i z archeologii, k tóra 
z jednej strony przedstaw ia szereg danych u- 
w ypuklających świętość jerozolimskiego przy­
bytku. z drugiej zaś uzasadnia obecność na te ­
renie św iątyni przekupniów, handlarzy i ban­
kierów. Tak jest. również bankierów . Wiado­
mo bowiem, że podatek na rzecz św iątyni 
można było uiszczać wyłącznie w  monecie 
żydowskiej. Tymczasem w obiegu były poza 
m onetam i żydowskimi jeszcze greckie i rzym ­
skie, Aby ułatw ić w iernym  izraelitom  spełnie­
nie obowiązku wobec św iątyni, stw arzano na 
jej f^ e n ie  rodzaj w ym iany w alutow ej, k tórej 
organizatorzy pobierali opłaty m anipulacyjne. 
K apłani wiedzieli o niestosowności lokalizacji 
tego rodzaju instytucji na terenie św iątynnych 

dziedzińców", tolerowali je  jednak z uwagi na 
swe w łasne interesy. B ankierzy również 
uiszczali procenty na rzecz kapłanów. Nadto 
na dziedzińcach sprzedaw ano przedmioty, 
zw ierzęta i ptactw o ofiarne, reklam ując tow a­
ry z właściwa Wschodowi krzykliwością. do­
puszczając się nadużyć i oszustw-. Wszystko
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D LA wierzącego człowieka — Bóg i 
Ojczyzna — to największe wartości.

Stosunek jednak człowieka do Boga jest 
pew na określona postawa umysłu i serca, z 
której w ypływ ają pewne zew nętrzne czyn­
ności i akty.

Człowiek nie jest duchem, żyje na ziemi 
wśród ludzi i jego życie związane jest ściśle 
niewidzialnymi węzłami z życiem innych lu­
dzi. Nie można się izolować i żyć w’ sam ot­
ności. Potrzebujem y do życia i szczęścia in­
nych ludzi i z nim i tworzymy iakaś społeczną 
całość.

Dlatego rodzina, naród, a później ojczyzna 
to  nie sztuczne tworzywo, ani przypadkowa 
kompozycja m aterialnych pierw iastków. Jest 
to norm alny rozwój życia indywidualnego i 
społecznego na ziemi — zgodny z praw em  
Boskim.

Miłość ojczyzny, ziemi ojczystei. gdzie czło­
w iek po raz pierwszy ujrzał słonce, miłość 
swego narodu. ideałów i kultury jest zja-

to sprzeczne było z charakterem  miejsca po­
święconego kultowi Boga. Czyż Syn Boży miał 
się temu przyglądać obojętnie? ..Powyrzucał 
wszystkich sprzedającvch i kupujących w 
św iątyni, a stoły bankierów  i ławy sprzedaw'- 
ców gołębi poprzew racał" (Mt. 21. 12). I prze­
strzegł: ..Wynieście to stad. a nie czyńcie do­
mu Ojca mego domem handlow ym 1’ (J. 2. 16).

Oczywiście gdy pierwsze wrażenie minęło, 
zaczęli Żydzi, najpierw’ między sobą. a póź­
niej także otwarcie, wobec Jezusa i Jego ucz­
niów stawiać pytanie: ..Jaką moea to uczy­
niłeś. kto Ci dał taką w ładzę?" (Mr. 11. 28). 
Spodziewali się. że N azarejczyk odpowie na 
krytykę starotestamentow^ych przepisów ofiar­
nych. a Wówczas będą mieli podstawę aby Go 
staw ić przed sadem. Jednak  i te rachuby, jak 
w wielu poprzednich usiłowaniach zawiodły. 
Jezus nie z krytyką ławy i proroków wystąpił, 
lecz w łaśnie w  obronie zaw artych tam  prze- 
D;sów: .Dom mój jest domem modlitwy, a
wyście go uczynili jaskinia zbójców" (pwr. Iz. 
56. 7; 60, 7; Jer. 7, 11). Jedynie uczniowie zna­
leźli w łaściw ą odpowiedź na postawione przez 
Żydów pytanie: ..Gorliwość o chwałę domu 
Twego (Bożego) pożera m nie" (Pw. 44. 10).

Z powyższego zdarzenia w ypływ ają p rak ­
tyczne wnioski również dla nas. Gdyby Jezus 
Chrystus chciał dziś wejść do poszczególnych 
kościołów, klasztorów, tzw. miejsc odpusto­
wych — czy nie rozpocząłby od w yganiania 
przekupniów  i handlarzy. Nie myślimy o stra- 
saniarzach handlujących dewocjonaliam i, na­
w et nie o świecach, medalikach, książeczkach 
i innych drobiazgach sprzedaw anych w 
kruchtach kościelnych. Mamy na myśli rzuca­
jący się w oczy handel, jaki prowadzą du-
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wiskiem naturalnym  i słusznym. Nie tylko 
krew. ale w spólna przeszłość historyczna, oby­
czaje. kultura, określone dobro narodu jest 
mocna więzią i spoiwem narodu.

Naród bez ojczyzny, bez hymnu, bez sztan­
daru jest narodem  — tułaczem  skazanym  na 
wymarcie.

Dziesiątki cywilizowanych narodów w ym ar­
ło w ciągu dziejów, pozostały po nich tylko 
ślady w historii.

I dlatego uczymy miłości ojczyzny nieza­
leżnie od tego. co na to powiedzą ci. dla któ­
rych Polska jest tylko prow incją kościelną, 
i tę ojczyznę szczerze kochamy. Nauczył nas 
tej miłości Chrystus, który piakał nad swoją 
ziemską stolicą widząc jej przyszłosc. Z ra ­
dością i dum ą obchodzimy narodowe święto.

Związaliśmy swoje życie i ■'•'cię naszego 
Kościoła z losami np^zei ojczyzny, bo Bóg 
nam także zlecił posłannictwo, aby w ierzą­
cych Polaków do Boga i do zbawienia pro­
wadzić.

chowni nie na dziedzińcach świątyń, ale w 
samych św iątyniach, w? cieniu ołtarzy, gdy 
sprzedają za pieniądze odpusty, dyspensy, a 
naw et sakram entv. P łyną pieniądze do kas 
kościelnych, do pryw atnych kieszeni duchow­
nych i dziś sie tuż nie dba o to w  jakiej są 
w ypłacane walucie — byle pieniądze.

W czasie spraw ow ania największej ta jem ni­
cy. C fiary Mszy św. — owego bezkrwawym 
sposobem ponawianego dram atu  kalw aryj- 
skiego — brzęczą i szelszczą pieniądze 
Chrzty, śluby, pogrzeby — wszystko to oparte 
jest w Kościele o pieniądz. Bogate wota więcej 
są widoczne na ołtarzach niż postać Ukrzyżo­
wanego lub tw arz Madonny. ..Uprzywilejowa­
ne ołtarze" — największy absurd, jaki wy- 
myśleć mogli teolodzy, gregoriańskie msze. cu­
downe miejsca i odpusty — oto niektóre tylko 
źród’a św iętckupstw a i żerowania na prostej 
wierze i laickiej naiwności mas.

Gdzież są ci. którzy mogliby powiedzieć o 
sobie: ..Gorliwość o chwałę domu Twego (Bo­
żego) pożera mnie". Nie Chrystus, ale sami 
w ierni w inni orzekupniów  ze świątyń powy- 
ganiać. Przecież On we wszystkim nam  dal 
przykład, aby jako On. tak i my czynili. Przy­
pomnieć należy współczesnym przekupniom w 
kościołach: ,,darm o wdzieliście — darm o da­
wajcie" — Chrystusowe słowo. Ono obowią­
zywać nie przestało.

Ks .  dr  A.  N aum czyk

NASZA OKŁADKA:
Maria Magdalena

Rzeźba Tonnerre



OD -  DO...

n

22. VII. 1936 -  22. VII. 1961
Przewielebnemu Księdzu Redaktorowi 

Edwardowi Narbuttowiczowi z okazji 
srebrnego jubileuszu kapłańskiego który 
obchodzi w dniu 22 lipca br. , ślę serde­
czne gratulacje . Dwadzieścia pięć lat ka­
płaństwa, zwłaszcza w Kościele Polsko- 
katolickim, utożsamia się w moim po ję­
ciu z w ie lką  sumą cierpień, wziotow, 
trudów, komplikacji. Życ ie Księdza Re­
daktora w minionym dwudziestopięcio- 
leciu obtitowało w sceny dramatyczne. 
Bóg jednak chciał, aby praca Przewiel- 
bnego Księdza Jubilata w Winnicy Pań­
skiej trwała i przynosiła owoc. Bóg też

najlepiej wie i najwtaściwiej ocenia do ­
robek Jego dotychczasowej pracy.

Dziękując Przewielebnemu Księdzu Re­
daktorowi za wykonaną pracę dla Koś­
cioła Folskokatolick iego, przesyłam Mu 
jak najlepsze życzenia na długie, długie 
lata owocnej pracy dla Kościoła, O jc zy­
zny naszej i dla Jego życia rodzinnego 
i osobistego.

(— ) ^Biskup Dr MAKSYMILIAN RODE 

Ordynariusz Kościoła Polskokałolickiego 
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M inęło pierw sze sześć miesięcy 1961 i‘. 
Najważniejsze problem y związane z za­
gadnieniem  norm alizacji życia m iędzyna­
rodowego nie zostały rozwiązane. W szyst­
ko w skazuje na to. że nie nastąpi w na j­
bliższym okresie czasu rzeczywiście od­
prężenie w stosunkach międzynarodowych. 
Ale też zagadnienia sporne nie będą roz- 
trzyganę w drodze wojny. Agresorzy do­
skonale rozumieją, że w ojna atom owa mo­
że się obrócić przeciwko nim.

Kiedy w noc w igilijna w 1960 r. wszyscy 
śpiewaliśm y radośnie: „Chwała" — mie­
liśmy praw o wierzyć w zm ianę na lepsze 
■naszej rzeczywistości. Odmienność poko­
jową. obiektyw nie głęboko hum anitarną. 
W idzieliśmy w tym  stanie rzeczy zwycię­
stwo ideałów Chrystusowych, chociaż mo­
że nie uświadomionych w rozeznaniu decy­
dujących mężów stanu.

Dzisiaj bilansując półrocze: aktyw ne i 
obfitujące w w ydarzenia rzutujące na ca­
łokształt sytuacji m iędzynarodowej, dali­
byśmy w yraz nadm iernem u pesymizmowi 
i niewiary w człowieka, gdybyśmy ocenia­
jąc sytuacje, popadli w  skrajność i nie 
widzieli w yjścia z svtuacji na pozór niepo­
kojącej.

Stanow isko Związku Radzieckiego, for­
m ułowane przez prem iera Chruszczowa, że 
nie ma takiego spornego problem u, który 
by n ie  mógł być załatw iony w  drodze bez­
pośrednich rokowań — stw arza w arunki u- 
zasadniające pogląd, że wojna nię jest nie­
unikniona.

Tak więc pokrótce wygląda problem sto­
sunków  miedzy USA i ZSRR. Ale są jesz­
cze inne dodatkowe momenty, stw arzające 
pow ikłania w układzie stosunków' mię­
dzynarodowych. Problem  Niemiec, draż­
niące i podniecające posunięcia gen. de 
G aulle‘a wobec walczących o wyzwolenie 
Algierczyków, kłopoty znajdującego się w 
stan ie rzeczywistego rozkładu im perium  
br''tvjskiego. problem y Laosu. krajów  
afro-az.iatyckich wyzwolonych od kolonia­
lizmu itd. a ponad nimi panujące niepo­
dzielnie zagadnienie, którem u na imię: 
Wschód-Zachód.

Polityka jest to sztuka przewidywania. 
Wielki polski filozof praw a i socjolog prof. 
Leon Petrażycki był tw órcą tezy: „wie­
dzieć. aby przewidzieć, przewidzieć — aby 
działać".

W tym  sform ułowaniu mieści się głęboki 
sens rozeznania powszechnego, co stanowi 
klucz do rozwiązywania wszelkiego rodzaju 
zagadek społecznych.

Nie będziemy staczali się na pozycje 
czystego rozumu — niezawodnego poznania 
ludzkiego. W naszym rozeznaniu opierając 
się o zdrowy instynkt chrześcijański, tw ier- 
dzm y . że dobro musi zwyciężyć zło. To jest 
nieunikniona obiektyw na alternatyw a dzie­
jowa. spraw iedliw a, w ynikająca z boskiej 
sprawiedliwości, niepodzielnie panującej na 
ziemi, gdzie dobro codziennie krzyżuje się 
ze złem — po to. aby w walce zwyciężało 
dobro, na chwałę Boża i pożytek ludzi.

Wierzymy głęboko, że przyjdzie moment, 
w którym  do świadomości wszystkich lu­
dzi. decydujących o „dziś i ju trze" ludzkoś­
ci dotrą konsekwentne przesłanki rozum o­
w ania hum anitarnego, a tym samym rozu­
mowania chrześcijańskiego.

Chrystianizm  — to iest umiłowanie czło­
wieka w Bogu. W imię Boga i Jego na­
kazów niedołężnie kształtujem y dusze na­
sze. naszych bliskich. Świadomi naszej 
ludzkiej słabości radzi byśmy zapłodnić 
wszystkich, którzy podobnie jak  i my 
myślą o stworzeniu wielkiego niezwycię­
żonego frontu walki o pokój, o wolność, 
słowem o pełny trium f zasad społecznych 
nauki Chrystusa. Nauki doskonałej, boskiej, 
wyzwalającej człowieka z niewoli codzien­
nego grzechu.

I dlatego — od syntezy, zawierającej oce­
nę najważniejszych wydarzeń politycz­
nych w  świecie — dochodzimy do syntezy 
etycznej, chrześcijańskiej, co jest kon­
sekw encją naszego rozum owania społecz­
nego.

(O)



RÓŻNYCH zakątków kraju  i św iata 
wiodła ich droga do tego domu. 
Mężnie brnęli przez piekło i ogień 
w żołnierskich m undurach i z bro­

nią w garści, jechali pociągami re ­
patriacyjnym i ze skrom nym  dobyt- 

k n i z szlachetna am bicja gospodarowania 
na ziemi praojców, ciągnęli niem al z czte­
rech stron św iata do świeżo odzyskanego, po­
dziurawionego szrapnelam i domu. który się 
zwal Ziemiam i Odzyskanymi.

Szł. za nam i jak  cień tradycyjne nawryki 
i obyczaje, antagonizm y dzielnicowe i kon­
serw atyzm  myślowy. Górnoślązacy nie zezwa­
lali swoim córkom wychodzić za m ąż za 
..Amerykanów zza Buga". osadnicy z Polski 
C entralnej zabiegali naw et b w łasne szkoły i 
przybytki kulturalne. Powstała dziwna m ie­
szanina pojęć społecznych i moralnych, krzy­
żowały się i ścierały ze sobą różne narzecza 
i żargony językowe.

..Żyło się wtedy i nie żyło — wspomina w  
swoich zapiskach z tam tych la t Czesław- Woj- 
gienica. rolnik kresowy z dziada pradziada, 
■dzisiaj gospodarujący na podgórskich terenach 
Ziemi Kłodzkiej. — Niektórzy szabrowali. 
straszyli w ojna i obładowani mieniem znikali 
kedy pieprz rośnie, inni znowu mieli dobre 
chęci osiąść tu na stałe z rodzinam i i wziąć 
się tego do pługa i młota, ale niepewność 
ju tra , zacofany sposób gospodarowania i g ra­
sujące tu  i ówdzie zbrojne bandy niem ieckie­
go ..W ehrwolfu" niepokoiły umysły i podsy­
cały uczucie tymczasowości. N ieraz w ypadało 
odłożyć pług i chwycić za karabin*'.

Szamota! się więc człowiek z trudnościami, 
walczył i zwyciężał. Uczył się także nowo­
czesnej gospodarki w rolnictw ie i przemyśle, 
ściągał rodziny, krewnych i znajomych, bo 
wspólnymi siłami pracuje się raźniej i żwa­
wiej.

S tanisław a W ąsika z piaszczystej kieleckiej 
wsi wygnała na zachód bieda. Przem ierzył 
województwo szczecińskie i zielonogórskie, tu 
trochę pogospadarzył. tam  znowu popraco­
w ał w handlu i w  PGR i tak jakoś szło. W 
końca sprzykrzyła się Wąsikowi kaw alerka
— a i z pracą też było trudniej — więc się o- 
żenił z kresow ianką i osiadł w Krzyżu. Począt­
kowo nie rnogU z sobą dojść do ładu; drażniły 
ich nawet jakiś czas różnice w akcencie mo­
wy. w gustach i w  przyrządzaniu potraw. — 
Staszek ze zm artw ienia zaczął mi się rozpijać
— dodaje p. Wąsikowa. zaczęłem więc stoso­
wać się do niektórych jego wymagań.

Dzisiaj państw o W ąsikowie w spom inają o 
tym z uśmiechem tolerancji i żyją potrzebam i 
na m iarę naszych czasów. Chcieliby tu na 
Ziemiach Zachodnich wybudować domek jed­
norodzinny. upraw iać w ogródku w arzywa i 
hodować trochę drobiu na w łasne potrzeby. 
Odkładając grosz do grosza niekiedy próbują 
•szczęścia w  grze w ..Totka".

Z

Nowe inw estycje państw owe na rozbudowę 
rolnictw a i przem ysłu w  województwach za­
chodnich i nowe racjonalne sposoby gospoda­
row ania rugują powoli tradycyjne nawyki i 
konserw atyzm  myślowy. Coraz to zm niejsza 
się liczba wolnych gospodarstw, zaludniające 
się i ożywiające m iasteczka i osiedla są n a j­
lepszym dowodem stabilizacji. Dorastająca 
młodzież w pogoni za lepsza pracą opuszcza 
n ieraz wieś. przenosi sie do m iasteczek bliżej 
ośrodków przemysłowych, ale na ogół nie 
opuszcza w ojewództw  zachodnich. — Bo i po 
co? — pow iadają młodzi ludzie. Przecież tu 
jest nasz dom. nasi rodzice, słowem, to. co jest 
najbliższe sercu i duszy. Dla nich chwile 
■zmagania i niepokoju są iuż tylko przeszłością, 
która sie zna z opow iadań rodziców i z ksią­
żek. Antagonizmy dzielnicowe także przestały 
być problemem. Młodzi zdobywają zawód, 
pozycje w życiu społecznym, kochają się i 
zakładają nowe rodziny. Do m iast uniw ersy­
teckich w yjeżdżają po wiedze, aby później 
móc ją  zaszczepić i krzewić w  małych m ia­
steczkach. Młodzi buduia zagłębię węgla bru­
natnego i elektrow nię w Turoszowie. zagospo­
darow ują ugorująca ziemię, kierują życiem 
świetlicowym w zapadłych wsiach. Nie brak  
im zapału i inicjatywy. Trochę z ambicji, 
trochę z chęci przodowania zdobywaja czoło­
we miejsca w wielu dziedzinach życia.

Przypom inam  moich znajomych z repor­
terskiej w ędrówki: 23-letni Wiesław Dąbrow­

ski po odbyciu studiów choreograticznych w 
W arszawie osiadł na stałe w  Ełku. W tu te j­
szym powiatowym domu kultury  prowadzi 
zespoły artystyczne, tw orzy śmiałe i pomysło­
we inscenizacje. Jan ina Choma m aturę złożyła 
w Ladku-Zdroju we W rocławiu, zdobyła za­
wód laborantki medycznej, wyszła za mąż i 
przeniosła sie do zacisznego m iasteczka Ząb­
kowice na Śląsku. Życie rodzinne i społeczne 
nad Odra i Nysą coraz mocniej się zakrze­
w ia i stabilizuje. Są ku temu jeszcze inne 
powody. Ludzie z ufnością i w iara w przy­
szłość budują jednorodzinne domki. zakłada­
ją w arsztaty i zabiegają o pracę. Nikt dzi­
siaj tu ta j nie podkreśla różnicy między wil­
nianinem  a kongresowiakism . tak jak nikt nie 
przyw iązuje głębszego znaczenia, do rew izjo­
nistycznych wypowiedzi Herr A denauera

— Bo też widzi pan — podsumował jak  gdy­
by moje obserw acje i spostrzeżenia nauczyciel 
z Lądka, m gr Bober — ludzie doszli do prze­
konania. że czas leci. dzieci dorasta ją  i żyć 
trzeba i to r>’ć w łaśnie tu ta j na ziemi na­
szych przodków. Zwycięża wiec prawo życia 
i naturalnego rozwoju rodzinv i społeczeństwa, 
które jednoczą się etnicznie i scalają v-rkół 
nowych, dynamicznych ośrodków gospodarczo- 
kulturalnych. W tej sytuacji województwa za­
chodnie stały się iuż integralną częścią kraju , 
bez której i żyć. i istnieć nie podobna

J. ROKICKI

Fot. M. W esołowski
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Na obozie ustaw iło się sześć dziewczynek do gry w pilke. 
Jak  ,iest na imię tej dziewczynce.

Rozwiązanie należy nadsyłać w ciągu 2 tygodni od daty uka­
zania się tego num eru ..Rodziny'-, dopisując na kopercie ,.Dziew'- 
czynka‘‘.

Między autorów prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowa­
ne piękne i ciekawe nagrody książkowe.
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I d z i e  z  p t f  n r

I d z i e  z e g a r ,  i d z i e ,
N a  s w e j  j e d n e j  n o d z e  
C ią g l e  n a p r z ó d ,  n a p r z ó d  
w  b e z u s t a n n e j  d r o d z e .

M i e r z y  z e g a r  c h w i l e — 
K w a d r a n s e ,  g o d z i n y  . . .
— U c z  s ie  p i l n i e ,  p r a c u j  
S z e p c e  d o  d z i e c i n y .

— C h w i l a ,  co j u ż  p r z e s z ł a ,
N i g d y  n i e  p o w r a c a  . . .
Z a p e ł n i j  j ą  p i l n ą ,
P o ż y t e c z n ą  p r a c ą .

E. D R Z E W U  S K A

Dodatek „Rodziny” dla dzieci

0 0 0 U 0 30
Rok II W a rsz a w a , 23 . V II. 1961 Nr 30

WIERZĘ W ŚWIĘTY KOŚCIÓŁ 
POWSZECHNY

(ciqg dalszy)

D LACZEGO użyto nazwy ..Kościół" na oznaczenie społecz­
ności chrześcian? Przecież można było nazwać nasz zw ią­
zek religijny inaczej — powie ktoś. Ow'szem. można byłoby 

tak  uczynić, ale czy słusznie? Nasz związek religijny nazwano 
:.ak dlatego, że: jak  kościół — dom Boży składa się z ceg.ełek 
i kam ieni, tak  w łaśnie i społeczność chrześcijańska składa sie 
z w iernych, z ludzi, którzy sa jakby cegiełkami tego Kościoła.

Sw. P iotr mówi, że Pan Jezus jest jakby kam ieniem  pierwszym 
i najważniejszym , który się kładzie jako nodstaw ę i fundam ent. 
..I wy sami jako żywe kam ienie wesprzecie sie na Nim. wscho­
dząc w skład domu duchowego" (1 P. 2,5).

A więc św. P io tr naucza, że w ierni sa jakby żywymi kam ie­
niami. z których zbudowany jest Kościół Katolicki. A .św . Paweł 
jeszcze jaśniej mówi: .N ie wiecie, że jesteście Kościołem Bo­
żym...', "

Przy każdym kościele, gmachu, musi być bram a, wejście, ina­
czej nikt sie do środka nie dostanie.

I do Kościoła Katolickiego wchodzi sie przez bramę, a tą  jest 
Chrzest św.

Kto zostaje ochrzczony w Kościele Katolickim, ten sta le  się je ­
go członkiem.

Pan Jezus porówna! Kościół do krzaka gorczycznego. Z m a­
łego ziarenka gorczycy w yrasta wielki rozłożysty krzak, w które-
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KONKURS MORSKI
N iedaw no obchodziliśm y w  catym kra.iu bardzo uroczyście 

..Św ięto Morza". Ci, którzy byli w  tym  czasie na wybrzeżu, 
lub tam  m ieszkają, w idzieli .iak silna iest obecnie nasza flota  
morska.

W defiladzie morskiej brały udział różne jednostki naszej floty  
wojennej. Ci. którzy w idzieli te jednostki, bez trudu mogą w y ­
m ienić ich nazwy.

Polska po w ojn ie  stała sie krajem morskim. M orzem w ięc in­
teresuje się w ie le  młodzieży, która m arzy o tym, by kiedyś m o­
gła stać sie ..W ilkiem Morskim". Stąd nie tylko czytają książki 
i czasopism a o tem atyce morskiej, ale w ielu  na pam ięć zna 
,.życiorysy" sław niejszych naszych jednostek morskich i bez 
w iększego trudu moga podać z ilustracji ich nazw ę i przezna­
czenie.

„Słoneczko" z okazji tegorocznego „Swieta Morza" ogłasza  
konkurs morski.

Na zdjęciu w idzicie cztery jednostki naszej floty. Przyjrzyjcie 
sie im dokładnie, a następnie podajcie nazwę, rodzaj i przezna­
czenie danej jednostki.

Między autorów praw idłow ych odpowiedzi zostana rozlosowa­
ne następujące nagrody:

I — pływający model statku pasażerskiego z  napędem.
II — pływający model żaglówki.
III — książka o tematyce morskiej.
Odpowiedzi na adres „Słoneczka" należy nadsyłać w  ciągu  

dwóch tygodni od daty ukazania się tego numeru ..Rodziny". Na 
kopercie należy podać dokładny adres oraz w iek  i dopisać: 
..Konkurs Morski".
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Św iatła reflektorów  przecięły ciem ność. Nad wodą rozległ 
się  głuchy grzmot. O dezw ały się c iężkie działa „Bismarcka" 
ostrzeliw ując „Piorun".

„Piorun" odpow iedział salwam i.
Rozpoczęła się nierów na w alka. Polski n iszczyciel, którego za­

łoga liczyła zaledw ie 220 marynarzy, atakow ał śm iało 25 razy 
w iększy pancernik, który oprócz ciężkich dział na pokładzie m iał 
2800 ludzi.

Dowódca Pław ski w iedział jednak — że każda m inuta walki 
zatrzym uje pancernik niem iecki i pozwala dopłynąć okrętom  
angielskim .

Walka „Pioruna" z ..Bismarckiem" trw ała przeszło godzinę. 
W tym  czasie pojaw iły się okręty angielskie, które szerokim  
kołem otoczyły grubego „zwierza" niem ieckiej marynarki w o­
jennej.

Ze w szystkich stron odezw ały sie działa. To przybyłe okręty  
angielskie zaczęły atakow ać nieprzyjaciela. Zacięty bój trw ał 
cała noc. Rano nadciągnęły now e siły  angielskie.

Około godziny dziesiątej działa pancernika niem ieckiego na 
zaw sze zam ilkły. Okręt ciężko uszkodzony, zaczął pochylać się 
coraz bardziej i zanurzać w  w ody oceanu. W krótce fale pochło­
nęły go zupełnie.

Działo się to dnia 17 maja 1941 r.
MARIA MAKOWSKA

N iszczyciel „Piorun** na redzie

OD JAK DAWNA ZNAMY HERBATĘ?

Herbatę w  Europie znam y od niedaw na, bo zaczęto ją 
dopiero pić około r. 1638. W pow szechne użycie w eszła do­
piero w  X IX  w. Natom iast Chińczycy rozkoszują się tym  
arom atycznym  płynem  od przeszło dwóch tysięcy lat. Her­
bata jest ich napojem narodowym. Z parzeniem jej i z p i­
ciem  zw iązany jest specjalny cerem oniał.

Indie, Cejlon i Chińska Republika Ludowa dostarczają  
najw ięcej herbaty na rynki św iatow e. (k.)



R Z Y M S K I E  W S P O M N I E N I A '
VIA DELI IMPERO

S TARZY rzym ianie opowiadali mi. że 
Mussolini m usiał naocznie przekonać 
swoich ziomków o potrzebie w ypraw  

zbrojnych za morze. W tym  celu zburzył duży 
kaw ałek starego Rzymu pomiędzy Forum  Tra- 
jan a  i Forum  Rom anum i otworzył w ielką 
arterię, łącząca plac Wenecki z Colosseum. 
A rterie  te  nazw ał szumie via de irim pero  i 
przy końcu. ti. przy Colosseum, ustaw ił w iel­
kie m arm urow e tablice, na których plastycz­
nie pokazał, jak  wyglądało Im perium  Roma­
num  za Augusta i następnych cezarów, któ­
rzy podbojami przysparzali rzymskiemu pań­
stwu nowe kraje i ludy. Z tej to  tablicy 
Włosi dowiadywali sie. że wiele bardzo 
państw  należało w owych czasach do Romy. 
Cały Bliski Wschód, ziemie położone nad 
Eufratem . Judea. Egipt. L ibia były pod w ła­
daniem  grom owładnej Romy. — Benito na tych 
■tablicach kazał również wyryć, że M alta i 
Tunis też były włościami panów znad Tyb- 
■ru, a co więcej cala G alia (Francja) oraz jesz­
cze nieco dalej, bo poza kanałem  La Manche, 
były zamki rzymskie, które sięgały naw et po 
Szkocję. Anglicy niewiele sobie robili z tych 
tablic propagandowych przy via delM mpero, 
bo przecież nie kto inny tylko oni zasugero­
w ali Mussoliniego. że iest reinkarnow anym  
Cezarem, oczywiście Juliuszem  Cezarem, i 
duce święcie w to wierzył. Nie bali się, że 
będą musieli oddawać M altę, która nota bene 
kupili za gotówkę od K awalerów  M altań­
skich. — Już nie mówię, aby ktokolwiek sądził 
nad Tamiza że Mussolini będzie sie domagał 
zwrotu zamków w Szkocji. Mimo rzekomych 
wysiłków Londynu, aby Mussoliniego po­
wstrzymać od inwazji na Abisynię, dowodem 
czego mia! być przyjazd m inistra Edena do 
Rzymu, pragnął tego. aby dyktator włoski 
wysiał do A fryki Wschodniej olbrzym ia armię, 
gdyż w ten sposób o°łabj sie m ilitarn ie i go­
spodarczo. Na wypadek późniejszej w ojny w 
Europie. Włochy nie będą miały siły do 
efektyw nej pomocy Niemcom. Tak rozumo­
wali podówczas Anglicy. Francuzów trochę 
denerwow ały okrzyki Mussoliniego rzucane w 
stronę swej siostry łacińskiej z żądaniem  Ni­
cei. Sabaudii i Korsyki, nie mówiąc już o 
Tunisie i jeziorze Czad. Pan Lawal. ówczesny 
prem ier Francji, próbował naw et dogadać 
się z Mussolinim i podarow ał mu kawałek 
Sahary bezużytecznej z kilkom a oazami i pa­
roma tysiącam i tybulców.

Po via delM m pero rozbudzały sie apetyty 
Włochów na Abisynie, iako krainę mlekiem 1 
miodem płynącą, a sam Mussolini kapral ber- 
salierów. pragnął też zasłynać zwycięstwami 
i stworzyć Im perium  Romanum. Wiedział, że 
Negus nie ma odpowiednio przygotowanej a r ­
mii. brak  mu artylerii. Tylko karab iny  zaku- 
nione w Polsce wyposażyły kilka pułków abi- 
syńskich i dobre byłyby na partyzantkę, ale 
nigdy przeciwko broni nowoczesnej, jak: czoł­
gi. karabiny maszynowe, wszelkiego rodzaju 
artylerie i silne lotnictwo z ciężkimi bombow­
cami firm y Caproni. które dwa la ta  przedtem 
przeleciały dużym kluczem z Ilatii (Orbetello) 
do Chicago i z powrotem

Psychozę wojenną przeciwko Abisynii po­
pierał w całej rozciągłości kler włoski z pa­
pieżem na czele. Arcybiskupi Mediolanu. Nea­
polu. Palerm o itd. stanęli w yraźnie i zdecydo­
w anie po stronie Mussoliniego. A było ich 
dosyć dużo. bo: 7 kardynałów . 30 arcybisku­
pów i około 70 biskupów, którzy zachęcali 
dyktatora Włoch do napaści na kraj Negusa. 
Byli tacy biskupi, którzy oświadczali, że kler 
włoski gotów jest przetopić dzwony na arm a­
ty. ..aby przyczynić sie do zwycięstwa faszy­
stowskich Włoch". Inny. biskup Sieny mówił
— ..błogosławię wielkiego duce i naszych żoł­
nierzy, idących do zwycięstwa praw dy i spra­
wiedliwości".

Biskup Nogary pisał w liście pasterskim , że 
„jako obywatel włoski uważa w ojnę tę za

święta i spraw iedliw ą". Karuv -u t arcybiskup 
Mediolanu Schsuter głosił: ..że wojsko fa­
szystowskie walczy o trium f krzyże Chrystusa 
w Abisynii, o tw ierając w rota propagandzie 
m isyjnej1’. Kiedy Liga Narodów ogłosiła sa n k ­
cje gospodarcze przeciwko Włochom z racji 
napaści na bezbronną Abisynię, włoscy księ­
ża pośpieszyli z podarkam i na w ojnę abisyń- 
ską. oddając M ussoliniemu klejnoty kościel­
ne. dzwony itr* skarby, aby dopomóc rządowi 
dyktatora do pokonania trudności ekonomicz­
nych i zagrabić kraj królowej Saby.

W dniu 5 października 1935 roku De Bono 
ze strony Erytrei, a Grazini ze streny  Somali 
uderzyli na biedną Abisynię. Mussoliniego 
rozgrzeszy! główny organ jezuitów „Civilta 
Cattolica", pisząc w dniu 15 lutego 1936 roku 
co następuję: ..Wszyscy uznaliśmy zasadę: 
wojna, a w raz z nią : aneksja przy użyciu siły 
jest spraw iedliw a, kiedy ma charak ter środka 
koniecznego dla ukarania winnych obrazy, dla 
pomszczenia krzywdy, dla uzyskania zadość­
uczynienia za niesłuszne pogwałcenie praw a 
i dla przywrócenia porządku i spraw iedli­
wości. Po wyczerpaniu środkow pokoiowych 
jest rzeczą dozwolona, a czasem naw et nie­
odzowne. zastosowanie środków przymusi; 
uspraw iedliw iających naiazd na cudze tery to­
rium. zajęcie i przyłączenie go do swego pań 
stw a w celu zachowania porządku i zagwa­
rantow ania pokoju". Boże drogi! Cóż to z. 
bolesne zakłam anie. Czymże jest wszelka d ia­
lekty ka wobec tej kazuistyki w atykańskiej. 
Przecież nikt nie obrażał Włochów, a n a j­
mniej Abisyńczycy. A Chrystus mówił: „Je­
żeli cie uderzy w  lewy policzek — nadstaw' 
prawy..." Rozumowanie ..Civilta C attolica:' 
zapewne wTzięte zostało z jakiegoś orzeczenia 
fenaiu rzymskiego z epoki Augusta. K laudiu­
sza. Septyma Sevęra. K iedy szli. eby napadać 
na kraj niewinny, mówili, że jest w*nnv. że 
trzeba zaprowadzić ład. porządek, prawdziwy 
pokój. Jeżeli to ma być Pax Rom ana — to 
niechaj Bóg W szechmogący strzeże św iat od 
takiego pokoju.

Wkrótce po rozpoczęciu d/.ialań wojennych 
przeciwko Abisynii w yjechał tam  zieć Musso- 
•I.niego jako pułkown k i dowódca eskardy La 
Disperaia. Dlaczego len m inister propagand 
nazwał swoją eskadrę La Disperata. trudno 
•w v tłumaczyć. Przecież nie był to krok despe­
racji. ale wprost piracki, Ciano kazał w m onto­
wać na bombowcach beczki z im perytem  
polewał z góry całe oddziały Abisynczykow. 
G.neli masowo, a później saperzy włoscy sk ła­
dał: ich ciała na stosy i palili. To była despe- 
r.cja praw dziw a, ale dla Abisyńczyków 
W czasie pobytu hr Ciano w Aoisynii, w 

Rzymie bawił przez kiika miesięcy w ysłannik 
Hitlera Rudoli Hess stałe towarzyszył pan 
hrabinie Eddzie Ciano. Hess pozyskał wówczas 
Mussoliniego bez reszt.*

W r.'.uju l!<:»fi Wl.tsi zajęli Addis Abebę. 
stolice Abisynii. Ncgufn z rodziną wywieźli 
Anglicy samolotem ar  Londynu. W czerwcu 
wróć ! do Rzymu pełen glorii i chwały pui 
fcownik hr. Ciano. W krótce został minia:. 
spraw  zagranicznych. W o wrześniu udał >ie 
do B erlina i w piątek 17 w rześni, został pod­
pisany nowv układ Pomiędzy Włochami 
Niemcami, zwany „Os Berlin Rzym" Gestapo 
już wtedy zaczęło po cichu osiedlać się na 
Półwyspie Apenińskim, przygotowywać się Ao 
pilnow ania Włochów aby nie zdrad/.'
. Umera.

Po zajęciu stolicy Abisynii. Mussolini ogio- 
sił podbite tereny cesarstwem , które włączy 
do Italii. Król W iktor Em anuel irzyma: 
ul króla Włoch i cesarza Abisynii Adua Ł y ­

sia ła  pomszczona. Tron królewski przj wic 
ziono do Rzymu, ale Abisyńczycy nie podda* 
sie całkowicie. Partyzantki. , w ał- U-sicze 
długo. Ginel tam  naw et maso-.'.- żołn U v.e 
włoscy Po via delTImperio spacerowa; ■ - 
szyści różnego autoram entu i pokazywał-' I ; 
blice — z plastyczną mapą Im perium  U- ■ ; 
num. Mussolini został uznany za wielkiego 
wodza. Papież przyznał Włochom prawo cu> 
„przestrzeni życiowej . Deus est m irabilis — 
fortuna yariabilis!

Szkoda, że większość Polaków, szczególnie 
rzymskokatolików. nie zna bliżej historii kato­
lickiego narodu rzymskiego. Szkoda, że nie 
zna m orale i etyki tych. co pod tronem  w i 
ty kańskim siedzą. A warto.

I .  C Z E R W I Ń S K I



„ID2CII 
WINN
W DNIU 27 CZER' 

Biskupiej w V\ 
Kościoła.

Tematem obrai 
kiego, erygowanie trzeciej 

Przed rozpoczęciem sesj 
Rode odprawił Mszę św. w 
sit naukę.

Uczestnicy konferencji 01 
bożeństwa do Komunii św 

W wigilię Apostołów Pic, 
zgromadzili się wyznawcy 
szawskiej.

Święcenia kapłańskie, kt^ 
budzą żywe zainteresowani' 
Kapituły i członków Rady 
którzy w ostatnich latach 
Ks. Biskupa Dr. Maksymiliail 

W dniu tym także po & 
ności z Kościołem Polskcł 
kariusz z Nowej Huty.

Hymnem Kościoła „Tyle 
uroczystość.



WY DO
(M t. 20, 7)

1961 r. w saii konferencyjnej Kurii 
wie odbyło się posiedzenie Rady

y sprawy misji Kościoła Polskokatolic- 
zji w Krakowie oraz sprawy personalne. 
I .  Ks. Biskup Ordynariusz Maksymilian 
cy p. w. M iłosierdzia Bożego i wygło-

oecni kapłani przystąpili w czasie na-

Pawła, mimo ulewnego deszczu, licznie 
:yjaciele Kościoła w prokatedrze wa1--

dbywaj^ się kilka razy w roku, zawsze 
jroczystości święceń kapłańskich oprócz 
Dła wzięli łakże udział młodzi kapłani, 
i wyświęceni przez J. E. Ordynariusza 
Jego.
ym egzaminie został przyjęty do jed- 
ckim ks. Marian Lewandowski b. wi-

y C-ę o Panie'' zakończono tę piękny



Długo wczytywałem  się w  wielostronicowy 
tekst odbioru radiowego. Do moje.i świado­
mości docierały powoli słowa M anifestu 
PKWN:

® naw iązując do najszczytniejszych t r a ­
dycji Narodu...

© urzeczyw istniając wyzwoleńcze idee 
polskich mas pracujących...

© w kraczam y na Ziemie Polski udręczo­
nej...

® program em  naszym wyzwolenie spo­
łeczne. obalenie w ładzy kapitalistów , 
obszarników, zbudowanie Polski Ludo­
wej wolnej, doskonałego Ju tra . Polski 
silnej gospodarczo. M atki łagodnej, ale 
w ym agającej. Polski, do której wszyscy 
tęsknimy.

Nie minęło 12 godzin, kiedy znów (tym ra ­
zem z Lublina) usłyszeliśmy na falach eteru 
melodię: Jeszcze Polska nie zginęła...

Są w ydarzenia, kolo których przechodzi się 
nie zw racając n a  nie uwagi, a których sens hi­
storyczny poznajem y później.

W wieczornym nasłuchu radiowym, w  dniu 
22 lipca 1944 r. przeczytałem  wiadomość o 
tym. że w Chełmie ukontynuow ał się Kom itet 
W yzwolenia Narodowego. Młody p rak tykant 
doręczając mi stenogram  nasłuchu — powie­
dział: ..Chełm jest zajęty i tam tejsza rada
m iejska ogłosiła jakiś w ielgaśny manifest!"...

Ledwo umilkły działa, rozpoczęło sie w iel­
kie dzieło budowy Polski Ludowej. Trzeba 
było odrabiać wiekowe zaległości, przesta­
w iać struk tu rę  kraju  rolniczego na w spół­
czesny model państw a uprzemysłowionego. 
P raca nad tym dziełem napotykała na różne 
trudności ze strony przeciwników w  kraju  i

sił inspirow anych przez czynniki zagraniczne. 
Rozpoczęła się w alka nowego ze starym . S ta­
re m usiało skapitulować. Zagospodarowano 
Ziemie Zachodnie, odbudowano spalona W ar­
szawę, miasto bohaterskie. W yrosły nowe m ia­
sta. osiedla. W spaniała Nowa H uta — H uta 
im. Lenina. Ponad pół Polski objęto dobro­
dziejstwem  św iatła elektrycznego. Zniknęła 
bezpowrotnie społeczna klęska bezrobocia, 
szkoły i uczelnie o tw arte  zostały dla synów 
robotników , chłopów i inteligencji pracującej. 
We w szystkich dziedzinach uzyskano opty­
m alne w yniki i im ponujące osiągnięcia, św iad­
czące o niezwykłej prężności naszego narodu, 
który śmiało w ykorzystuje szanse dziejową
— odbudowy, rozbudowy i stworzenia Polski 
jako państw a sprawiedliwości społecznej, wol­
nej od wyzysku i ucisku człowieka przez 
człowieka.

Dzień 22 lipca — od 1944 r. obchodzimy ja ­
ko dzień W yzwolenia Narodowego, dzień, w 
którym  dokonujem y bilansu naszych osiąg­
nięć. Cieszy nas każda nowo wybudow ana 
szkoła, fabryka, każdy kilom etr nowej szosy, 
zelektryfikowanej kolei, radością nas napaw a 
widok uśm iechniętych dzieci i ich m atek 
wolnych od troski o chleb powszedni, bo moż­
na nań zarobić, jeśli sie chce pracować.

W dniu 22 Lipca ślemy nasze serdeczne po­
zdrow ienia w szystkim  ludziom pracy, wszy­
stkim  Polakom  w ojczyźnie i tym, którzy na 
obczyźnie, z dala od naszych trosk i kłopo­
tów. może żyją m aterialn ie lepiej, ale n iew ąt­
pliw ie życzą swej oddalonej M acierzy jak  n a j­
większych sukcesów. Pozdraw iam y naszych 
braci w Stanach Zjednoczonych, w  krajach  o- 
bu Ameryk, pozdrawiam y em igrantów  prze­
bywających w  Anglii, którzy przestali być e- 
m igracją polityczną, a stali sie em igracją za­
robkowa. Pozdraw iam y Polaków w Niem­
czech. Francji, wszystkich naszych rodaków, 
gdziekolwiek oni zna jdu ją  się.

Pozdraw iam y w szystkich ludzi dobrej woli. 
ludzi m iłujących pokój, bliźnich całego św ia­
ta.

(O)

1 oi. Kaczyń-ki

Łza sie zakręciła w  oku. Ta melodia mobi­
lizuje. S tanęliśm y ..na baczność" w  zatęchłym  
pokoju, w  którym  mieścił się nasłuch, powie­
lacz i nieprzebrane archiw um  prasy podziem­
nej.

Dalsze w ydarzenia potoczyły sie błyska­
wicznie. Ofensywa nadciągała ze wschodu. 
Pod jej naporem  w ojska niem ieckie wycofy­
w ały  sie ustawicznie.

Coraz większe tereny Polski odzyskiwały 
upragnioną wolność. Przyszły dni tragiczne. 
63 dni Pow stania W arszawskiego, nierównej 
w alki z okupantem  zakończonej zagładą W ar­
szawy. tułaczka jej mieszkańców po całej 
Polsce i obozach koncentracyjnych Niemiec 
hitlerow skich.

Wreszcie przyszedł styczeń 1945 r. Zwycię­
ska ofensywa w ypierała wroga ustawicznie 
coraz dalej, dalej. W Polsce zaczął działać po­
czątkowo Rząd Tymczasowy. Przystąpiono do 
•odbudowy państw a zniszczonego działaniam i 
w ojennym i. W granicach Polski znalazły się 
pradaw ne Ziemie Piastowskie: Ziemie Za­
chodnie. W rocław, Szczecin.



K s .  B o g u s ł a w s k i  p o d  w r a ż e n i e m  p r o w a d z o n e j  d y ­
s k u s j i  n a  t e m a t y  ś w i a t o p o g l ą d o w a  z e  S t a r c z y ń s k i m  
i  S i e d l e c k i m ,  g ł ę b i e j  a n a l i z u j e  p e w n e  p r o b l e m y .

K a t o l i c y z m  r z y m s k i  j a k o  d o k t r y n a  n i e  o d p o w i a d a  
m u  w  p e ł n i  i  n i e  z a s p o k a j a  j e g o  u m y s ł u  i  s e r c a .  K o n -  
f r a t r z y  i i c h  p r y m i t y w n a  i  i n t e l e k t u a l n a  t e o l o g i a  n u ­
ż y ł a  g o  i s t a w a ł a  s i ę  m u  o b c a .

N i e  m o ż n a  b e z  B o g a  w y t ł u m a c z y ć  s t w o r z e n i a  w s z e c h ­
ś w i a t a  i  c e l o w o ś c i  ż y c i a  l u d z k i e g o ,  a l e  n i e  j e s t  O n  t a ­
k i m ,  j a k i m  g o  p r z e d s t a w i a  r z y m s k a  t e o l o g i a .

Na propozycję księdza Bogusławskiego po obiedzie księża 
poszli zobaczyć kościółek, stojący w  pobliżu plebanii-pa- 
łacyku. Kościół raził ubóstwem. Krzycząco kontrastow ał z 
bogactwem  plebanii. Był drew niany. Krzyż na wieży skrzy­
wiony. W dachu brakow ało kilkanaście gontów. Drzwi w ej­
ściowe opuszczone, trzeba było je  siłą podźwignąć. by móc 
je otworzyć i wejść do w nętrza. Kościółek odwiedzali m iej­
scowi ludzie tylko w niedzielę, w' dni powszednie przycho­
dziły trzy. czasem cztery babinki. Zaraz po mszy, proboszcz 
sam kościół zamykał. Nie m iał stałego zakrystiana, nie s ta r­
czyło na to pieniędzy. W niedzielę i św ięta pomagali 
w kościele na zm ianę co więksi gospodarze. Z nim i też pro­
boszcz kolegował się. grał w  karty  i popijał. Do mszy służył 
mu syn gospodyni.

W nętrze kościoła tchnęło stęchłym, w ilgotnym  powietrzem. 
Główny ołtarz w yglądał jak  opuszczony, bezradny kaleka. 
Krzyż m aleńki, blaszany, stał na odrapanym  tabernakulum . 
Cztery lichtarze różnych form  i jakości. Obrus nie pierw ­
szej czystości. Ani jednego kw iatka! Dywan, łowicki kilim, 
sfałdowany i po stronie ewangelii postrzępiony. Lam pka 
oliwna w isiała zimna, m artw a. B alustrada bez obrusa. Li­
che stacje Drogi Krzyżowej w sosnowej oprawie. Ławki 
bez oparcia.

Zobaczywszy ten przybytek Boży naw et księża oniemieli, 
a ksiądz proboszcz Gondecki widząc zm ieszanie konfratrów  
swoim tubalnym  głosem przynaglał do wyjścia.

Od zachodu płynęły chm ury ciemne, szare. Słońce już się 
schowało. Nagie ram iona wysokich topoli drżały, jakby ich 
pniam i ktoś poruszał, a było mimo wszystko jeszcze cicho, 
bezpowietrznie. Księża wrócili do uprzątniętego już gabi­
netu, służącego dzisiaj również za jadalnię. W pobliżu wy­
sokiego, kaflowego białego pieca stał stolik bridżowry, a tuż 
obok pod ścianą lodówka elektryczna z różnymi wódkami 
i likieram i. W św ietle w ielu żarówek, doskonale widoczne, 
przyciągały różnobarw ne sceny z mitologii greckiej, w ym a­
low ane artystycznie na suficie gabinetu. Wokół Posejdona 
jadącego na rydwanie, ciągnionym przez ogniste rum aki, 
wzrok pieściły zgrabnie zbudowane nagie nimfy. H arm oni­
zował z nim i obraz Styki, przedstaw iający A rabkę z obna­
żoną piersią, wiszący na przeciwnej ścianie niedaleko d ru ­
giego pieca. Na znajdującej się tu  kanapie i kilku klubach 
usiedli księża nie grający w bridża. Brakowało tvlko księdza 
Bogusławskiego.

Przy stolikach bridżowych już przy pierwszej licytacji 
zrobiło się głośno i wesoło. Grali po złotówce. Licytację 
prowadził ksiądz Kondecki ze swoim partnerem  księdzem 
prof. Trakczyńskim . Po krótkim  zastanow ieniu się, kiedy 
partne r podwyższył licytację do trzech pików, ks. Gondecki 
zapowiedział szlemika w pikach. Pierwszy z przeciwników, 
ksiądz p ra ła t Owidom skontrow ał, ksiądz Trakczyński i d ru ­
gi przeciw nik księdza proboszcza, Milczarek, spasowali 
i rozpoczęła się gra. Sław a gospodarza jako dobrego bridży- 
sty rozeszła się już nie tylko po okolicy, ale do tarła  też 
do dalszych regionów. Był to w sile w ieku mężczyzna. W y­
sokiego wzrostu. Otyły, z w ydatnym  brzuchem. Głowa okrą­
gła, bodaj jak globus i bez jednego włosa. Zresztą rysy 
tw arzy regularne, tylko dolna w arga zwisała i odsłaniała 
lekko dolną szczękę bogato wyzłoconą. Cera biała — robi­
ła wrażenie pozbawionej zupełnie krwi. Po w yjściu prze­
ciwnika krzyknął doniośle:

— Przy takim  wyjściu mamy szlema!
W grupie księży siedzących wygodnie pod obrazem  Arab- 

ki o rozmarzonych oczach i obnażonej piersi, przewodził 
trzeźwo myślący, o w\vbitnie społecznym nastaw ieniu, d łu­
goletni prefekt szkół średnich, ksiądz doktór Antoni Św iąt­
kowski. Mówił w łaśnie o rosnącym  krytycyzm ie młodzieży 
w stosunku do spraw  religijnych w ogóle, a w szczególno­
ści do tych podstawowych zagadnien, co do których k rań ­
cowo inne stanowisko zajm uje m aterializm  czy racjona­
lizm, czy naw et egzystencjonalizm. Podkreślił, że sytuacja 
p re iek ta  często jest bardzo ciężka i nie do pozazdroszczenia; 
nie uniie dać młodzieży wystarczająco przekonujących

odpowiedzi i wyjaśnień. Stw ierdził też dalej między innymi 
uwagami, że na lekcjach reiigii liczba absentujących coraz 
sie zwiększa. A ks. prob. Kraszynowicz dodał, że i na lek­
cjach reiigii, udzielanych młodzieży w kościele, również 
zm niejsza się liczba przychodzących, a gorące apele do ro­
dziców, aby przysyłali swoje dzieci, niewielkie odnoszą 
rezultaty. W ogóle — zauważył dalej ks. Kraszynowicz, że 
z katolicyzm em  jest bardzo źle. Wyjaśnił, że pracuje w swo­
jej parafii już z górą dwadzieścia dwa lata. a nie widzi 
u ludu żadnej poprawy ich moralności i religijności w ogó­
le. Te same grzechy, te same też zabobony religijne. Sło­
wem, ta  sam a sytuacja: jeden katolicyzm to — teoretyczny 
katolicyzm, głoszony z ambon i na katechizacji dzieci, 
i drugi katolicyzm  — to katolicyzm wytworzony sobie przez 
w iernych. Zachodzą między tymi katolicyzm am i takie róż­
nice, jak  między dniem  i nocą! I jak  nie można — mówił 
ks. prob. Kraszynowicz, usunąć nocy, przedłużając o jej 
godziny dzień, tak  nie da się zmienić natury  ludzkiej, aby 
skrupulatn ie i'konsekw en tn ie  realizow ała nakazy etyki ka­
tolickiej. Trzeba się zgodzić z tym. że ludzie idą zawsze 
za swoimi wskazaniam i, zwłaszcza w zakresie przykazań 
szóstego i dziewiątego, siódmego i dziesiątego.

— A i przyjm ow anie sakram entów  świętych jest u bez­
względnej większości mechaniczne, a jakże często faryzeu- 
szowskie — dorzucił młody jeszcze kapłan, ks. w ikary G re- 
gorzewicz.

— Rzeczywiście, katolicyzm  rzymski, chociaż tak  bardzo 
ekscytuje masy — zabrał głos ks. kanonik Tomasz Jedlicz — 
zdaje się być kolosem na glinianych nogach. Oni w ierzą 
nieświadom ie, a i często dzisiaj jakby z przekory. Cierpieć 
za katolicyzm  zdolni byliby chyba tylko nieliczni. A mło­
dzież, tak, młodzież rów-nież na wsiach przestaje być po­
tulna. Idzie coraz liczniej swoimi drogami. Wielu, oj, w ie­
lu już nie chwali Pana Boga przed napotkanym  kapłanem , 
a naw et wśród dzieci uczęszczających na naukę przygoto­
wawczą do sakram entów  świętych zdarza się. że jedno 
i drugie w praw dzie może nieświadomie, ale jednak fak ­
tycznie, zadaje pytanie, czy w ogóle Pan Bóg istnieje. Jest 
źle, jest bardzo źle!

— Ale dlaczego tak jest? — spytał ks. proboszcz Sęka.
Przy stoliku bridżowym w ybuchła sprzeczka. Górował

głos ks. Gondeckiego. Zanosiło się w ogóle na rozw iązanie 
gry. Alkohol, popijany niezbyt rzadko przez grających, pod­
niecał i podburzał, a równocześnie gm atw ał logikę. W tym  
momencie wszedł do gabinetu ks. Bogusławski. Gospodarz 
zobaczywszy go, bez nam ysłu zaprosił na arbitra .

Tw arz księdza Bogusławskiego zdradzała toczącą się w 
nim  walkę. Był blady. Policzki lekko opadły. Pod zmęczo­
nymi oczami w idniały charakterystyczne bruzdy biegnące 
równolegle do owalu oczu. Ich spojrzenia były obce, dale­
kie. Dlatego też — chociaż Bogusławski niezłe orientował 
sie w bridżu — musiał zdobyć sie na nie lada wysiłek, aby 
odejść od gnębiących go problemów, a zająć się sporną b ła­
hostką, w ynikłą w grze tow arzyskiej z powodu nadużycia 
alkoholu. Sam już od daw na n ;e pil wódki pod jakąkolw iek 
postacią. Nie palił też. W karty  grał bardzo rzadko — s jeśli 
zmuszony okolicznościami czynił to — grał krótko. Spór 
udało mu się rozwiązać i bridżyści skończywszy tą grą rob­
ra, rozpoczęli drugiego w innych parach partnerów  tej sa­
mej grupy.

Na pytanie ks. proboszcza Sęki, pośpieszył z odpowiedzią 
dotąd siedzący w milczącym skupieniu ks. prob. dr Alek­
sander Czerwiński. Na spór brydżystów  nie zareagował. Po 
kilku niejasnych zdaniach stw ierdził, że katolicy nie czynią 
praw dziw ie mocnych wysiłków — aby żyć zgodnie z wymo­
gami przykazań Bożych i kościelnych, że oni postępują tak, 
jak  im lepiej i łatw iej i dlatego stan  katolicyzmu w naszym 
kraju  jest taki opłakany, taki analfabetyczny. Zdanie to do­
słyszał zbliżający się do grupy ks. Szymon Bogusławski. Je ­
go nagłe zjaw ienie się, zwłaszcza po dość długo trw ającej 
nieobecności, wywołało osobliwą reakcję konfratrów . Przesta­
li mówić. On też nie mówiąc słowa, usiadł na wolnym k rze ­
śle. Po chwili dopiero, obracając w ręku przyniesiona ze so­
bą chryzantem ę, głosem zupełnie spokojnym ale zdecydowa­
nym __ naw iązał do ubożuchnego kościółka — widać myślał
0 nim w czasie sam otnej przechadzki po parku proboszczow­
skim. S tarał się odtworzyć piękno tego ubóstwa i kontrasto­
wo rzecz ujm ując stw ierdził, że i człowiek wobec m ajestatu 
nieznanego nam  bliżej Boga, albo raczej źle przez nas zna­
nego i jeszcze fałszywie czczonego, winien być równie pro­
sty. bezpośredni, ubogi.

Tu jeden z konfratrów- zaprotestował — po czym streścił 
w kilku zdaniach toczącą się dyskusję i powtórzył w yraźnie 
patrząc na Bogusławskiego treść wywodów ks. proboszcza 
Sęki. W ypowiedział sie za nimi i za dalszym dyskutowaniem  
tych zagadnień, do poruszonego zaś przez Bogusałwskiego te­
matu już nie wrócił. Ale Bogusławski, chociaż nie podtrzy­
mywał swojej myśli uprzednio wyrażonej — z głosu nie zre­
zygnował i z mocą powiedział, że za analfabetyzm  religijny 
katolików  w ogóle, nie tylko polskich, i za dwulicowe życie
1 postępowanie wyznawców katolicyzmu — winić trzeba nie 
tylko katolików  świeckich, ale i duchowieństwo, a równia#; 
tak. przede wszystkim  biskupów.

Ks. Czerwiński znowu zaprotestował, a z nim  odezwał się 
jeszcze jak iś głos. Reszta milczała. Bogusławski niezrażony po 
chw ili mówił dalej, a raczej pytał, pytał coraz dalej, chociaż 
nie otrzym ywał odpowiedzi, albo odpowiadał sam:



— Kto uczył i uczy katolicyzmu ludzi świeckich?
— My. kapłani!
— A nas kto uczył?
— W im ieniu b iskupa kapłani — profesorowie.
— A biskupów kto ustanaw ia?
— Papież!
— Pytam  sie w as: jeśli biskupi uczyli nas katolicyzmu, a 

my uczymy go wiernych, oni zas postępują według słusznych 
prawd, to jest to albo w ina nasza — bo źle uczymy, a może 
też źle zostaliśmy nauczeni — albo jest to wina nauki, którą 
głosimy. Tak czy nie?

— Ale czy sama nauka — to znaczy jej treść, decyduje ty l­
ko o jej przyjęciu się. czy też żywy przykład uczących jej?

— Jestem  przekonany — ciągnął ks. Bogusławski zdecydo­
w anie — że naw et błędna nauka zmusza do postępowania 
i działania według niej, jeśli głoszący ją konsekwentnie 
według niej żyją!

Słowa uczą. ale dopiero przykłady pociągają!
— Katolicyzm jest trudną  doktryną! Ó podstawowych za­

gadnieniach życia nie daje wiedzy, lecz każe wierzyć w swoje 
sform ułowania. Karmi abstrakcjam i, które ujm uje w dogma­
ty. Za inne zapatryw ania wyklina! Nadto, tak i to jest naj­
ważniejsze. dyskredytuje katolicyzm, niweczy w iarę u ludzi 
myślących, tak, również u kapłanów, o czym świadczy fakt. 
iż ogół głosicieli katolicyzmu nie żyje według tez te.i religii: 
zarówno kapłani, jak  biskupi! Więc albo nie w ierzą w  to co 
głoszą, albo głoszą prawdy, których sami nie m ają zam iaru 
zrealizować w swoim życiu, a w ym agają, aby tyle sił mieli do 
ich urzeczyw istnienia w  swoim życiu ludzie świeccy. Bądźmy 
szczerzy ze sobą! Zanalizujm y w tym  gronie nasze otoczenie 
i siebie samych, również naszych prałatów , kanonikow i bi­
skupów.

Słowa ks. Bogusławskiego wywołały w ielkie wrażenie. Ale 
nikogo nie przeraziły, raczej — widać to było — rodziły śm ia­
łość wśród obecnych i zachęcały do szczerych wypowiedzi. 
Nastąpiłyby one niew ątpliw ie zaraz, w tej chwili, gdyby nie 
w trącił się ks.,prob. Gondecki. który od chwili przysłuchiw ał 
sie słowem Bogusławskiego.

— Po co wam  zastanaw iać sie nad słowami, których nie 
zmienicie i których m e 'd a  sie zmienić bez pogwałcenia na­
tury  ludzkiej. Źle wam? Macie pieniądze, m acie piękne 
mieszkania, macie co jeść i w  co się przyodziać. Możecie sie 
też zabawić, popić, potańczyć. Czego więc wam  jeszcze po­
trzeba! — I odszedł, bo go już bridzyści wzywali.

Włosy ks. kanonika Jedlicza już dawno zbielały. Po­
marszczyła sie też szczupła tw arz. Policzki w ydatnie zwisły 
Szare oczy patrzyły m ądrze i spokdjnie. Ks. kanonik wstał 
z wygodnego klubu. Dyskretnie przeciągnął sie. Byl średniego 
wzrostu — raczej szczupły, już d o  sześćdziesiątce. Usiadł 
z powrotem, a znalazłszy wygodną pozycję w  szeleszczącym 
delikatna skóra klubie, położywszy pod plecy ślicznie hafto­
w ana poduszkę, czekał sposobnej chwili, by zabrać znowu 
glos. Uwaga ks. Gondeckiego nie znalazła aprobaty, ale nie 
wywołała też zasadniczego sprzeciwu, zrodziła tylko licho ze 
soba powiązane uwagi. Widać było, że grono to wolało co 
rychlej ukrócić do przerwanego toku zasadniczych rozważań, 
a przede wszystkim  podjąć analizę w  postaci sam okrytyki za­
proponowanej przez Bogusławskiego.

— Jeśli kto — to biskup winien być czynicielem spraw iedli­
wości — powiedział ks. kanonik, naw iązując do słów Bogu­
sławskiego i rozpoczął proponowaną analizę. Sprawiedliwość 
jest jedna z podstawowych cnót. zwie się jak  jej trzy inne 
siostry — kardynalną. Przedm iotem  sprawiedliw ości jest p ra ­
wo. Biskup w  zakresie kościelnym jest częściowo podmiotem 
prawa, ale głównie ustanowiono go stróżem powszechnego 
praw a kościelnego. W myśl kanonów praw a kościelnego w i­
nien np. ogłaszać konkurs na w akujące beneficja i oddać je 
najgodniejszym. Moi biskup tak postępuje tylko odnośnie li­
chych probostw. Konkurs na beneficja duże i in tra tne, albo

pod innym względem dogodne wprawdzie lC7 ugmsza. u:e 
czyni to tylko. abv zew nętrznie praw u stało sie zadosc. 
Faktycznie w chwili ogłaszania konkursu na w akujące dobra 
beneficium. jest ono już zajęte. Oddał je biskup po cichu 
kandydatowi, którego mu poddał według w łasnej etyki żyjący 
jego kapelan, um iejący ..iść po trupach", albo tem u — kto go 
wspierał w  czasie okupacji paczkami i innymi dobrodziej­
stw am i — albo też tem u — kto umie go adorować i nadska­
kiwać mu.

Księża piszą wnioski do Kurii, ubiegają się o niby wolną 
parafie, a wszystko czynią na próżno, bo już ci. któizv obda­
rowywali biskupa, z kolei przez mego zostali obdarowani, 
często nawet jeszcze przed ogłoszeniem konkursu. Tak. bisku­
pa nie obowiązuje prawo. On czuje sie zawsze jeszcze udziel­
nym księciem, który jest poza i ponad sprawiedliwością. Jest 
tak mało ojcowski, przyjacielski: z zasady obca mu jest pod­
staw owa doskonałość chrześcijańska — pokora. Księża za.-, 
w  stosunku do niego musza być usłużni, potulni, spraw iedli­
wi. on może się kierow ać kaprysam i, pryw ata lub wola ka­
pelana. którego wbrew  opinii całej diecezji faw oryzuje nie 
wiadomo dla jakiej przyczyny boi się go nie posłuchać, albo 
posłać na parafię. Podejrzew ają ich nawet.... — ale zdania 
nie dokończył. A po chwili dodał jeszcze — oto. jak  biskup 
chronicznie i system atycznie przestrzega katolickiej spra­
wiedliwości i uczciwości. Czyż księża widzą to. m ają byc 
inni. a skoro z kolei dostrzegają to u biskupów i kapłanów 
katolicy świeccy, czyż oni mogą czuć sie związani na serio 
z katolicka spraw iedliw ością? Przykład idzie z góry!

— Mało tego! — ciągnął dalej ks. kanonik Jedlicz. Nie tylko 
ten biskup, ale i kilku innych osobiście mi znanych, faktycz­
nie za nic sobie m ają cały szereg kanonów i tez katolicyzmu, 
chociaż form alnie sta ra ją  się być w zgodzie z prawem. Om 
m aja sw oja etykę, swoją biskupią etyke. Oto między innymi 
taki dowód. Po co w kościele w ogóle są odznaczenia, nie 
wiem. Ale. o ile sie orientuję, papieże ustanow ili je  jako n a ­
grodę dla tych kapłanów  i katolików' świeckich, którzy swoim 
życiem i pracą specjalnie się wyróżnili. Znam konkretne, 
bardzo liczne w ypadki, większość wypadków, że biskup sta ra  
sie o odznaczenia i odznaczenia kapłanów, którzy jemu oddali 
osobiste usługi, przeważnie gospodarcze i m aterialne, nie tych. 
którzy żyją po katolicku i pracują na większą chw ałę Bożą 
i pożytek Kościoła. Ja sam zostałem kanonikiem , bo wstawił 
sie za m ną jeszcze przed w ojna rnój kuzyn, hrabia Jedlicz, 
składając do szkatuły biskupiej niby ofiarę, a w łaściw ie po­
ważny okup. Ale są przecież też odznaczenia dla katolików 
świeckich. Owszem, szam belanam i papieskimi różnego auto­
ram entu, na propozycję biskupa, papież mianował i m ianuje 
rożnych hrabiów, baronów  i innych możnych. Nie zawsze 
życie ich mieści się w ram ach przykazań, ale zawsze byli oni 
czy są przyjaciółmi biskupa i jeśli trzeba było umieli otw ie­
rać dla biskupa i papieża sakwy, czy w yjednyw ać dla nich 
przyw ileje kościelne u kapitalistycznych władz państwowych. 
Pokażcie mi. pokażcie mi — rozgorączkował sie kanonik — 
chociaż jednego robotnika, chłopa czy naw et rzem ieślnika, 
którego by papież odznaczył szam belaństw em ? A wierzcie mi. 
że życie ich było i jest bardziej katolickie niż hrabiów  i ba­
ronów. Ale cóż oni m ają tw arde i chrooow ate ręce. w  bridża 
nie grają, paczek nie dosyłają. no i do niedaw na nie dzierżyli 
władzy!

Gospodarz poprosił do kolacji. Zrobił sie wieczór. Ale 
ks. kanonik chciał jeszcze dokończyć swoje wywody, więc na 
aprobatę wszystkich konfratrów . którzy eo z zainteresow a­
niem słuchali, zgodził się też ks. Gondecki. Polecił s łu ż c e  p<̂ - 
dac kolację za pół godziny i razem ze sw-oimi kolegami bn- 
dżow .m i dosiad! do dyskutujących konfratrów .

( C d n . )



P A \  ' '  to na pew no po-
- *- * żyteczna organi­

zacja. która odgrywa pewna rolę 
społeczno-ekonomiczna w naszym 
życiu.

Ile razy iednak działacze pa- 
xowscy tub publicyści poruszają 
problem y teologiczne, tylekroć 
pub a sie i tw orzą biedne koło, 
7. k-torego wyjść nie potrafia. Sło­
wem. z teologia ży.ia na bakier. 
Inna sprawa, że teologia nie nale­
ży do nauk postępowych i bez 
niej w ielu ludzi życie sobie w 
Polsce urządza.

..Pax" jednak jeszcze teologii 
potrzebuje i to tej ..jedynozbaw- 
czej'". ..madę in Vaticano".

Leży przede mna ..Słowo Po­
wszechne" z dnia 18.VI.1961 r., 
k tóre dla popierania ..Paxu" pre­
num eruje. Przeczytałem  w nim 
artyku ł czołowego publicysty pa- 
xowsko-katolickiego Jana W agne­
ra pt. „Kogo naśladow ać1'.

Czego tam  nie ma? W yczyta­
łem. że ..chrześcijaństwo jest 
doktryna złożona z praw d wiary 
i m oralności'1, że kiedyś św. W in­
centy a Paulo byt wzorem osobo­
wym. a dziś nie. Dalej pisze autor
o środkach produkcji, o bezklaso- 
wości. społecznym internacjona­
lizmie i Bóg raczv wiedzieć jesz­
cze o czym

Ale podobno koniec wieńczy 
dzieła.

A rtykuł p. W agnera wieńczą 
natom iast wn oski i pointa.

Wnioski sa takie:
Musimy szukać nowego wzoru 

do naśladow ania w życiu codzien­
nym. Ale jak długo, nie mamy go

(Pax w ciągu 15 lat nikogo tak ie­
go nie wydał), tak  długo musimy 
się trjym ać starych wzorów oso­
bowych. Gdy chodzi o pasje poz­
nawcza i wiedzę, to autor nam 
poleca ‘1w. Tomasza z Akwdnu.

Gdy chodzi o protest przeciwko 
nędzy, to św. Wincentego a Paulo.

W r-racowitości poleca nam  na­
śladować św. Pawła.

W cierpliwości zaś i w ytrw ałoś­
ci uczyć sie mamv od Szymona 
Słupnika

Szanowny autor kończy swTój 
a rty k u ł słowami ..te cechy to 
cenny budulec dla nowego wzoru 
osobowego".

Wprawrdzie szanowny autor o 
wielu jeszcze pasjach i proble­
mach zapomniał. Bo na przykład, 
gdy o siłę chodzi, mógłby pole­
cić do naśladow ania Herkulesa, 
gdy chodzi o loty kosmiczne 
Tw’ardcw’skiego. W hojności i w 
szczodrobliwości należałoby zale­
cić królowa Sabę i św. Mikołaja.

W zachowaniu czystości — Ory- 
ginesa.

Tylko łatwo napisać, ale jak  tu 
naśladow ać np. takiego Tomasza 
z AKwinu. o którym  większość 
społeczeństwa za wiele nie wie. 
Stw crzył w praw dzie teoretyczne 
crdstaw y  feudalizm u. ale gdyby 
ktoś dzisiaj chciał iść w  jego 
ślady, nie znalazłby wielu zwo­
lenników.

Szkoda, że szanowny autor nie 
znalazł kogoś z bliższych nam 
■ludzi o dużej wiedzy i pasji po­
znawczej których dorobek ma 
w artości trw ałe d 'a  każdej epo­
ki. Może dałoby się znaleźć ta ­

kich naw et w  Polsce. Ale p. 
W agner widocznie jest zwolenni­
kiem  im portowanych świętych i 
wzorów osobowych.

Na czym polegał protest prze­
ciwko nędzv św. Wincentego a 
Paulo — to iuż zgoła nie rozu­
miem.

On nie tylko nie protestował, 
ale uważał taki stan za na tu ra l­
ny i z praw em  Boskim zgodny. 
Bo gdyby nie było nędzarzy, bo­
gaci ludzie nie m ieliby zasług w  
daw aniu jałmużny.

On oczywiście m a też zasługę, 
bo był pośrednikiem.

Ja  tam  znam  innych protestu­
jących przeciw;ko nędzy, bardziei 
realnie i skutecznie, ale przez 
grzeczność ich nazwisk nie podam. 
Gdy o pracowitość chodzi — św. 
Paweł na pewno był pracowity, 
ale czy p. W agner nie spotkał p ra­
cowitego człowieka naszej epoki. 
Czyżby trzeba było aż do tam ­
tych czasów i do Małej Azji się­
gać?

Z jednym  w-zorem osobow-ym. 
z szanow-nym autorem  całkowicie 
sie zgadzam, aby naśladowrać w 
cierpliwości i wytrwałości Szy­
mona Słupnika. Postawić takiego 
faceta obok kolumny Zygmunta 
i niech stoi... Gdyby po miesiącu 
zszedł na ziemię, to w kolejce 
w ..Delikatesach” naw et po 2 go­
dzinach czekania nie m ruknąłby 
naw et słowa. A tak  ludzie się 
denerw ują, brak im bowiem cno­
ty cierpliwości i w ytrwałości, i to 
nie tylko zw^ykłym katolikom, ale 
naw et tym  postępowym.

..Pax". który w łaśnie tworzy 
nowry w zór katolicki do naślado­
w ania mógłby spośród siebie de­
legować na słup jednego takiego 
faceta. Warszawka duże miasto, 
naw^et kilku by się przvdało. Je ­
den mógłby stanąć na ul. Moko­
towskimi.

Tylko jak te  wszystkie cechy, 
które według autora aa ..cennym 
budulcem", zgromadzić w jednym  
człowieku, aby on stał sie tym 
.wzorem osobowym" tego. autor 
artykułu nie podaje. A taka re­
ceptura by sie przydała. Może tak 
kursik jaki? Pierw szy bym się 
zapisał.

Gdy chcdz' o nas. polskich ka­
tolików. jesteśmy przeciwnikami

Fot. W. Sianowski

im portowanych świętości i wzo­
rów osobowych, które autor zale­
ca.

Mamy w Polsce dość sporo lu­
dzi godnych naśladow ania i ża­
łujem y bardzo, że paxowscv pu­
blicyści ich nie dostrzegają.

W arto byłoby, zapoznać się bli- 
żei z nasza literatura , z historią 
i nauką.

Znaleźlibyśmy tam na pewno 
ludzi godnych uwagi, których nie 
tylko sobie, lecz i innym można 
pokazać.

1.1 K 1 R Z  K A D Z I
„DZIECI NERWO WE"  (V)

OBJAWY NERWOWOŚCI

O b j a w y  n e r w o w o ś c i  u  d z i e c i  s ą  d o ś ć  r ó ż n o r o d n e .  
P o c z ą w s z y  o d  z a b u r z e ń  w  c z y n n o ś c i  s e r c a ,  z a b u ­
r z e ń  s n u  i t r a w i e n i a ,  p r z e z  r ó ż n o r a k i e  t i k i ,  n a d p o ­
b u d l i w o ś ć  r u c h o w a ,  n a d m i e r n a  n i e ś m ;a ł o ś e .  a ż  d o  
z a b u r z e ń  c h a r a k t e r o l o g i c z n y c h  j a k  k r a d z i e ż e ,  u -  
r i e c z k i  z d o m u  i w a g a r y .

Z A B U R Z E N I A  S N U  s p o t y k a m y  n a w e t  u  n i e m o ­
w l ą t .  W y s t ę p u j ą  o n e  n a j c z ę ś c i e j  n a  s k u t e k  n a d ­
m i e r n e j  i l o śc i  w r a ż e ń  d o z n a n y c h  p r z e z  d z i e c k o  w  
c z a s i e  d n i a  l u b  p r z e d  s n e m .  D z i e c k o  b e z  w z g l ę d u  
n a  w i e k ,  p o w i n n o  m i e ć  s t a l ą  g o d z i n ę  p ó j ś c i a  n a  
s p o c z y n e k .  N i e m o w l ę t a  w  p i e r w s z y m  r o k u  ż y c i a

s y p i a ć  p o w i n n y  16—20 g o d z i n  n a  d o b ę .  D z i e c k o  w  
w i e k u  2—4 l a t  p o t r z e b u j e  14 g u d z i n  s n u .  W  w i e k u  
-1-7 l a t  12 g o d z i n .  D z i e c k o  p o  14 r e k u  ż y c i a  n i e  p o ­
w i n n o  s y p i a ć  m n i e j  n i ż  10 g o d z i n .  M ło d z i e ż  z a ś  
8—9 g o d z i n  p o t r z e b u j e  b e z w z g l ę d n i e .

J e ś l i  c h o d z i  o Z A B U R Z E N I A  W U K Ł A D Z I E  P O ­
K A R M O W Y M  to  n a  p i e r w s z y  p l a n  w y s u w a  s ię  b a r ­
d z o  c z ę s t o  s ł y s z a n a  p r z e z  p e d i a t r ó w  s k a r g a  m a ­
t e k .  n a  b r a k  a p e t y t u  u  d z i e c k a .  C z ę s t o  s k a r g i  „ m o ­
j e  d z i e c k o  n i c  n i e  j e “  s ą  p r z e s a d z o n e  i b e z p o d ­
s t a w n e .  o  c z y m  ś w i a d c z y  d o b r y  w y g l ą d  i o d p o ­
w i e d n i a  w a g a  d z i e c k a ,  le c z  s p o t y k a m y  d z i e c i ,  k t ó ­
r e  i s t o t n i e  j e d z ą  n i e c h ę t n i e  i m a l o .  J e ś l i  o b j a w  t e n  
n i e  j e s t  s p o w o d o w a n y  p r z e z  o s t r ą ,  l u b  p r z e w l e k ł ą  
c h o r o b ę ,  m u s i m y  t r a k t o w a ć  g o  j a k o  z a b u r z e n i e  w  
u k ł a d z i e  n e r w o w y m .  P r z y c z y n ą  m o ż e  b y ć  c z a s a m i  
z b y t  n a t a r c z y w e  „ n a  silę** k a r m i e n i e  d z i e c k a .  C z a ­
s a m i  p o ł ą c z o n e  z  bi 
k r z e s ł a ,  z a t y k a n i e m  
b u z i _ i  i n n y m i  p r z e ,

sobie • * ' \  W > 1
k o j n e j ^ L  p o g o d o -  Wk V  s p o ż y w a n i u
l i łków .  ' i p o b u d z e -
^ a p r ^ ^ u , a c 7 ^ % ; ^ \  •- m t  v c z n e  ic h

o k a r m  s p o ż v ^ R n \ f mo -  
s z k o d l i w ^ / d l a  t ' f ^ ^ ^ J ^ k i V ^ Ł a p e t y t u ,  

f t  n i n ^ p r i f « 0 £ m  W ’m .  po-
o r a k  s o k o w  t r a w i e n n y ^ ^ ^ ^ ^  

m ó w  w ż o ł ą d k u ,  k t ó r e  m o ż e  d o  p o ­
w a ż n y c h  z a h u r T Ł ^ w  t r a w i e n i u *

N i e  w o l n o  W ż  ż a p ó ł i  
d z i e c i  p o b u d l ^ v e  i n e r w ó w ?  
j e ś l i  m i ę d z y  
cze .  C z ę s t e  s ą  1 
w y c h  w p o s t a l i  
w y s t ę p u j ą c y c h  0 
e g z a m i n i e .  N a l e ż

N a z y w a n i e m  d o  
z e n i a  do

Z A B U R Z E N I A  W  C Z Y N N O Ś C I A C H  S E R C A  S p o ­
t y k a m y  r a c z e j  u  d z i e c i  s t a r s z y c h  i m ł o d z i e ż y .  U- 
j a w n i a j ą  s i ę  n a j c z ę ś c i e j  j a k o  b i c i e  s e r c a  i b ó l e  w  
o k o l i c y  s e r c a .  O ile l e k a r z  n i e  s t w i e r d z i  p o w a ż n i e j ­
s z e j  c h ^ # i y w ) b j a w  y t e  u s t ę p u j ą  z w y k l e  s a m e  b e z  
leczeniH fl^^

M O C Z K ^ n y  N O C N E  2 r o k u  ż y c i a ,  u p o r -
c z y  ■w i ć '  s i e ^ j  o-wt i  7 a  w  «z ? tło  c h o r o b o w e .
J e ś l i / n i ę ^ t w i e r - i ^ y ^ f c p ^ j r P \ j . r z y c z y n  w  c h o r o b i e  
p r z / \ v o d » w  o z c z e p i e  w r o d z o n y m
k r / g o s ł ^ > a .  a  p r z e p r o w a d z i ć  w
k< fżdy ią  w y p a d k f T  c l l u g o t r / r ^ ł ł e o  m o c z e n i a ,  w ó w -  
c*/|»b A a m y  d o  / s t e i e n i e  z j j i ^ c z e n i e m  n a  t l e  n e r -  
wr i^ vy iV  O cz y  w  ( w y s t ę p o w a n i e  m o c z e n i a  l a j
r.zv\ s i < % r ó w n i e  • 1 • w a r u n k a m 5 J P e w n e t r z n r f m i .  j a k :  
t e m \ e r a % u - a  p o d o j u ,  o d l e g ł o ś i ^ ^ d  u b i k a ^ Ł ^  h i g i e n a  
c i a l a Y i  r m ^ z k a m a  i tp .  R o j I z J r  w  w y p ^ J K i f h  m o -  
c z e n i^ k  n o c l f a n  c h ę t n i N ^ ń f l ^ J ą  s u c h e ^ - t o l W ^ e .  k i l -  
k a £ £ f l i - e  b t m z e n i e  c i z iec k a  w  n o c j ^  z a w s t y d z a n i e  

w o b e c  o b c y ^ ^  a n a w e t ^ ^ f e o a ^ l i e  k a r n e .  
S z y s t k o ^ o  n i e  d a j e  ji£ ^ |) r /e  p o g ł ę b i a

d z i e c T ^ f c c z e g ó l n i e  
T a tw o  t r a f l a  a p e t y t ,  

^  p o s i ł k a m i  o t r z y m ł j ą  s l o d y -  
iAvienne u  cLreci n e r w o -  

f g u n e k  l u ^ ^ l W ł W f l W y c h  z a p a r ć ,  
w i ę k s z y m  w z r u s z e n i u  n p .  p r z y  

j e  t r a k t o w a ć  j a k o  o b j a w  n a d ­
m i e r n e j  p o b u d l i w o ś c i  u k ł a d u  n e r w o w e g o  i o d p o ­
w i e d n i o  le c z y ć .

n e r w ó w  os i d z i e c k a ,  
p o l e g a  n a  O M l n y m  w z m o c n i ,  
b r e j  a t m o s f e r z e  wyj  
j e s t  r u c h ,  p o w; 
p  r z y  j a z n a ^ ^ j ^ 0 P E 5 n  a 
rmis^j^łj^^ia szcz'

P w a n i a  „ w y r i ^ f ^
T I K I  u  d z i e c i  

d r g a n i e  p e w n y c h  
n a  b ł y s k a w i c z n y c h  '■ k l i r ^  
o d  w o l i  d z i e c k a ,  
b y t y m  n a  d r o d z e  
c h o d z ą c e  o d r ę  m i a ł  
ż y ł o  o c z y ;  c h o r o b a  
p o z o s t a ł o .  C z a s e m  t i k i

n o c n e g o  
F g a n i z m u  i d o -  

. ' s a j l e p s z y m  l e k i e m  
d o b r e  o d ż y w i a n i e  i 

d o m u .  D o d a ć  
v v k l e  w  o k r e s i e  
n ia .

t o  n a d m i e r n e  
I c h ,  p o l e g a j ą c e  
I n  i,  n i e z a l e ż n i e  

n a w y k i e m  n a -  
d z i e c k o  p r z e -  

F s p o j ó w e k  i m r u -  
f u ż e n i e  n a w y k o w e  

o d r ó ż n i ć  o d  p l ę s a -
w i c y ,  c h o r o b y  p o w s t a j ą c e j  n a j c z ę ś c i e j  n a  t l e  r e u ­
m a t y z m u ,  d l a t e g o  w k a ż d y m  w y p a d k u  d z i e c i  z t i ­
k a m i  p o w i n n y  b y ć  z b a d a n e  p r z e z  l e k a r z a .

D r  A.  M.



W I A D O M O Ś C I  Z K O Ś C I O Ł A  P O W S Z E C H N E G O

GENEWA -  MIASTO KALWINA

W edług ostatniego spisu ludności Genewa, 
miasto reform atora Kalwina, liczy obecnie 
wiece.) katolickich niz protestanckich miesz­
kańców. Wśród ogólnej ilości mieszkańców te­
go miasta, wynoszącej 225 979. jest 115 272 ka­
tolików i 108 976 protestantów . Obcokrajowcy, 
zam ieszkujący w Genewie są przeważnie ka­
tolikami.

TERROR RASOWY W USA

Akcja terrorystyczna przeciwko Murzynom  
kontynuow ana jest od kilku tygodni w stanie 
Alabama, w m ieście Montgomery (USA). Na 
w ychodzącego ze sw ego domu 64-letniego So- 
lom ona Seay, duchownego M urzynów i sekre­
tarza ..Zrzeszenia postępowego miasta M ontgo­
mery” napadł zbuntow any m łodzieniec, strze­
lając z karabinu w ym ierzonego z przejeżdża­
jącego samochodu. Kula trafiła w rękę, którą 
duchowny podniósł, aby zasłonić sobie twarz. 
Władze policyjne aresztują w alczących o 
wolność, zarówno czarnych jak i białych, 
którzy w ystępują w obronie M urzynów. Pod 
zarzutem, że ..łamią pokój w kraju' areszto­
wano niedawno w M ontgomery trzech du­
chow nych murzyńskich. Protesty przeciwko  
uprawianem u terrorowi nie odnoszą skutku.

WOLNOŚĆ RELIGIJNA NA KUBIE
W przemówieniu telewizyjnym  O. Sardi- 

nas. znany patriota kubański, ceniony przez 
cały naród, oświadczył, że każdy może się 
przekonać o panowaniu na Kubie pełnej  
wolności religijnej. Za czasów Balisty 
O. Sardinas spędził dwa lata z armią po­
wstańczą na wygnaniu. Jest rzeczą logiczną 
i sprawiedliwą, jeżeli rząd rewolucyjny w y ­
siedla kapłanów kontrrewolucyjnych, którzy  
przyszli z Hiszpanii, aby przeciwdziałać re­
wolucji.

KOŚCIÓŁ i PAŃSTWO W SZWECJI

Jak  już pisaliśmy, w Szwecji obowiązuje 
prawo państwowe, według którego ksiądz, 
będący urzędnikiem  stanu cywilnego, nie mo­
że żadnemu obywatelowi cdmówric udzielenia 
ślubu kościelnego, naw et osobie rozwiedzionej. 
N iedawno młody duchowny skazany został są­
downie na karę pieniężną za nie udzielenie 
rozwiedzionemu ślubu kościelnego. Sąd nie 
uwzględnił m otywacji duchownego pow ołują­
cego sie na Pismo święte, którego słuchać m u­
si jako sługa Boży. Udzielenie ślubu rozwie- 
dzicnemu nie byłoby zgodne z jego sumieniem 
■pcdpcrzadkującym sie Pism u św. Ponieważ 
Kościół w Szwecji jest Kościołem państw o­
wym. pow staje konflikt między obowiązkiem

duchownego, jako obywatela państwa, a ucn. 
w iązkiem  duchownego, jako sługi Boż?i^ 
Celem usunięcia tej kolizji obowiązków du­
chowieństwo szwedzkie zwróciło się po raz 
trzeci do króla Szwecji, jako świeckiej głowy 
Kościoła, z podaniem, podpisanym  przez 1 500 
duchownych, o uchylenie tego niezgodnego z 
sumieniem księdza prawa. Król przekaże to 
podanie — zgodnie z konstytucją — m inistrowi 
sprawiedliwości. Niezależnie od powyższego 
w 'ystąpienia większości księży szwedzkich o 
zniesienie przymusu udzielania ślubu kościel­
nego osobom rozwiedzionym, toczy się obec­
nie dyskusia nad spraw a usunięcia w  ogóle 
przymusu ślubów kościelnych.

PRZECIWKO NIEBIEZPIECZEJSTWU  
„PROTESTANCKIEGO „RZYMU“

Sekretarz generalny Św iatow ej Federacji 
Luterańskiej w  G enew ie, ks. Schm idt-Clausen  
na konferencji redaktorów i dziennikarzy 
w ystąpił przeciwko niebezpieczeństw u utw o­
rzenia „protestanckiego Rzymu" na przyszłej 
Św iatow ej Konferencji Rady Ekum enicznej w  
.New Delhi, szczególnie przeciwko am erykań­
sk iej koncepcji tw orzenia konfesyjnych Koś­
ciołów  narodowych. Sekretarz generalny na­
zw ał konfesję w łaściw ym  „łącznikiem  ponad­
narodowym", przypom inającym  w szystkim  u- 
niw ersalne zadanie Kościoła.

PRZECIW BIUROKRACJI
Ze wszystkich stron słyszy się 

skargi na biurokrację naszego 
aparatu administracyjnego. Za­
gadnienie to jest przedmiotem  
artykułu ..W N " — na lamach
krakowskiego ..Życia Literackie­
go". Autor pisze:

..Pewien wysoki dygnitarz 
opowiadał z melancholią śmiesz­
ną historyjkę na temat stosunku  
obywatela Polski Ludowej do 
naszego sposobu rządzenia. Je­
chał razem z góralem sankami
i trochę poirytowany jego kwę- 
kaniami, zapytał wręcz, czy mu 
jest lepiej (materialnie) t e r a z ,  
czy było przed wojną. Odpowiedź  
była jednoznaczna, ale rozmów­
ca — przedstawiciel „szarej ma­
sy“ obywatelskiej,  jakby racho­
wał swoje uczucia...

..Biedy — stwierdził — nie ma, 
człowiek przestał myśleć o tor­
bie dziadowskiej i śmierci z nę­
dzy, ale co zanudzą człowieka to 
zanudzą, niech im Bóg poda­
ruje".

Prosty człowiek odkrywał nie­
umiejętności socjalistycznej pro­
pagandy — pisze dalej W(ilhelm) 
M(achejek) — poseł na Sejm  
PRL. Protestował przeciw mą­
drościom1" nadgorliwych uczon- 
ków. którzy tak postępowali, 
jakby pięciokrotny rzut plewa­
mi w polu mógł zastąpić jeden 
siew ziarnem".

Nasza rzeczywistość mogłaby 
być radośniejsza, gdyby z tej 
rzeczywistości wyrzucić biuro­

kratyczne rafy, o które obywatel 
kaleczy się boleśnie. Czasem 
człowiekowi tchu brakuje przy 
załatwianiu drobnej nawet spra­
wy. Gdy triumfują biblijni An-  
nnasz i Kaifasz, zraża się, macha 
ręką lub odwołuje do sekretarza 
partii, do posła, do ministra, 
których odrywa się ludzkimi (bo 
ważnymi dla ludzi) głupstwami
— od zadań ważniejszych.

W eźmy dla przykładu przepi­
sy, z którymi spotykamy się w 
GRN i MRN.  w wydziale kica- 
terunkow ym  i opiece socjalnej 
w ZUS i PZU itd, itd.

Skarg i pomstowań słyszanych 
w poczekalniach nie spisałby na 
wołowej skórze. Chodzi tutaj o 
meritum sprawy i o sposób ich 
załatwiania. Na przeszkodzie 
stoją przepisy, niestety, często 
sprzeczne z sobą.

Inną plagą, z którą spotykają 
się pracownicy administracyjni 
we wszystkich przedsiębior­
stwach i zakładach pracy, jest 
zmora sprawozdawczości. D yrek­
tor stosunkowo niewielkich za­
kładów przemysłowych w Miń­
sku Mazowieckim pod Warszawą  
na naradzie aktywistów gospo­
darczych woj. warszawskiego 
stwierdził, że jego zakład musi 
wynelnić miesięcznie ponad 40 
najróżniejszych sążnistych for­
mularzy sprawozdawczych, nie 
licząc dodatkowych, każdorazo­
wo pilnych i rzekomo niezbęd­
nych specjalnych wykazów, ze­
stawień, analiz itp.

Nabrzmiało w Polsce zagad­
nienie biurokratycznych prze­
rostów, które powinny być zre­
dukowane do rozsądnych i ko­
niecznych rozmiarów. Pracowni­
cy nie mogą się przekształcać 
w automaty obliczeniowe, lecz 
muszą i powinni wykonywać  
pracę pożyteczną dla zakładu, w 
którym sa zatrudnieni.

WALKA POKOLEŃ?
Popularny tygodnik „Przegląd 

Kulturalny“ postanowił na swych  
łamach podjąć problem młodzie­
ży. Na temat ten na obu półku­
lach od lat aktualny wypowia­
dali się: reporterzy, moraliści,
socjologowie, uczeni, pedagodzy 
itd. Siedząc problem ten nie 
można oprz-eć się wrażeniu, że 
zagadnienie młodzieży nabrało 
ostatnio jakiegoś niepokojącego 
charakteru. Próbowano dla roz­
ładowania atmosfery zaprzeczyć 
sensowności podziału na .,m ło- 
dzież1' i „nie-młodzież". Okazało 
się, że nie tylko warto ale trzeba 
uznać problem młodzieży, który  
jest problemem szerokim.

..Młodzież — pisze jeden z au­
torów, zabierających głos w tej 
sprawie — to ci, którzy nie mają 
jeszcze swego stałego miejsca w 
porządku społecznym i szykują  
się do jego zajęcia. Wydaje się
— i słusznie (przyp. mój) — że 
niepokój o młodzież to tyle co 
następujące pytania: czy oni
(młodzi) zechcą kontynuować, 
czy przyjmą świat z naszych rąk 
czy zaakceptują nasze wartości, 
czy będą sprawy rozwijać, czy 
je zanegują".

Problem młodzieży jest pro­
blemem odniesienia ludzi jesz­
cze nie ustalonych do ustabili­
zowanego świata, który im ofia­
rujemy  — pisze Przegląd Kul­
turalny".

Na marginesie t,ych założeń 
trzeba stwierdzić, że znajdujemy  
się w przededniu wielkiej dys­
kusji. w której zapowiedziany 
iest udział wielu pisarzy, poli­
tyków i socjologów. Kto z mło­
dych weźmie udział w tej dys­
kusji — przyszłość okaże. Rzecz 
cała w tym, aby zagadnienie 
młodzieży nie zostało ograniczo­
ne do wypracowań stworzonych

przy biurku, żeby nie miało 
charakteru rozważań belferskich  
lub abstrakcyjnie akademickich, 
lecz aby nabrało cech niczym  
nie skrępowanego dialogu, w 
którym nie-mlodzież będzie mo­
gła atakować młodzież, aby i 
młodzież mogła wypowiedzieć 
szczerze swe poglądy.

Zdajemy sobie sprawę, że dys­
kusja ta stanowić będzie przed­
miot dociekliwej analizy, po za­
kończeniu której nastąpi prze­
wartościowanie dotychczasowych  
form oddziaływania na młodzież
i wiązania jej z socjalistycznym  
systemem, w myśl zasady „cuius 
regio-eius religio".

Oburącz podpisujemy się pod 
następującym stwierdzeniem
..Przeglądu K u l t u r a l n e g o k t ó r e  
brzmi:

...świat starszych moralizator­
skim lub w ogóle czczym fraze­
sem maskuje zatem dążenie do 
stabilizacji, do wygodnego roz­
siadania się w zajętych pozy­
cjach.

Świat starszych nie ofiarowu­
je prawdziwej rady, autentycz­
nych wzorów osobowych i atrak­
cyjnych dróg. Gdy poczuwa się 
do misji — fałszywie ględzi o 
cnotach społecznych, w chwilach  
zaś szczerości ukazuje zmęczenie, 
przywiązanie do rutyny i praw­
dziwą obawę przed konkurencją. 
To starsi więc zdradzają w isto­
cie rzeczy zanik napięcia idei 
społecznych, to starsi zmarnowali 
autorytet spraw zasadniczych... 
gniewają się na swoje odbicie 
w zwierciadle młodego pokole­
nia..:'

....Przegląd Kulturalny" zadaje
12 pytań pod adresem młodych.

Dyskusja będzie niewątpliwie  
interesująca i o ciekawszych jej 
momentach będziemy pisać.

ADAM KLOS



Toruń to stare i ładne miasto. Właśnie z 
TORUNIA Pan St. Ż U R A W SK I napisał list 
..tylko“ na 6 stron bloku listowego. Poruszył 
w nim szereg zagadnień i doszedł do wnios­
ku. że prawdy nie ma w  żadnym Kościele. 
Forma listu p. Żurawskiego świadczy o ku l­
turze autora, a treść — o znajomości wielu 
spraw dotyczących religii i Kościoła.

Spotykamy ludzi, którzy mają wiele wia­
domości w tym  zakresie, lecz przypominają  
one niektóre mieszkania umeblowane po woj­
nie sprzętem różnego pochodzenia i w róż­
nym  stylu. Brai w nich jednolitego uporząd­
kowania, systemu i ładu.

Polski Kościół Katolicki nigdy nie twier­
dził, że jest wyłącznym posiadaczem Praw­
dy. Prawda jest w Chrystusie i w całym Je­
go Kościele, który jest przedłużeniem Jego 
działalności.

Jest sprawą jasną, że między ideałem a 
rzeczywistością zawsze jest rozpiętość. W y­
pływa to nie tylko ze skażonej i ułomnej na- 
tury ludzkiej, lecz i ze zmieniających się sta­
le form życia ludzkiego na ziemi, piątego  
między ideałem Ewangelii a życiem codzien­
nym jest także różnica.

Nie możemy wymagać, aby wszyscy chrze­
ścijanie byli świeci i doskonali. Ale wszys'- 
cy mają obowiązek dążyć do doskonałości i 
do świętości. Nie gorszymy się upadkiem czy 
słabością księdza czy świeckiego wyznawcy  
Kościoła rzymskiego, ale m am y pretensję, że 
Kościół w swej nauce oficjalnej odszedł od 
ducha Chrystusowego. Podsycając nienawiść, 
błogosławiąc wojnom, niszcząc swych prze- 

ników wszelkimi dostępnymi mu środka- 
rr.i stai się często zaprzeczeniem aitcha Chry­
stusowej miłości. . .

neligia Chrystusowe nie jest zbiorem prze­
pisów walających pewne praktyki kościel­
ne. ich jakość, formę i ilość, ani też zbiorem  
zakazów pewnych czynności. Religia Chrys­
tusowa — to B>ze żi.cie w człowieku, to nie­
widzialne d z ic ł in i j  Jego laski, owoców Jego 
odkupienia. To obcowanie z Bogiem i har­
monijne wspó ż j ;i, z  ludźmi. Sprawy ob­
rzędowe, o których Pan pisze, ich przerost
i nadużywanie nie należą do istoty chrymia- 
nizmu. I przyjdzie kiedyś czas, że „prawdziwi 
chwalcy będą czcili Boga i w duchu, i w pra­
wdzie". Nie w idzimy powodów gorszenia się 
z obrazów czy figur. N ikt z  myślących ludzi 
nie modli się do martwej f igury czu obrazu. 
Pomagają one nam jednak uzmysłowić i od­
czuć Najwyższą Istotę — Boga. której u m y ­
słem ludzkim objąć nie jesteśmy w stanie.

Radzi jesteśmy, gdy chrześcijanie Pismo 
św. czytają. Cóż może być ważniejszego dla 
prawdziwego wyznawcy Chrystusa jak zna­
jomość Jego testamentu, który zostawił ludz­
kości. Aby jednak Pismo św. interpretować, 
potrzebne jest pewne przygotowanie. Nie w y ­
starczy bowiem mieć przed sobą tylko tekst 
Pisma sw. trzeba znać okres historyczny, w 
którym powstało, praioa i zwyczaje ówczes­
nych narodów i stopień ich rozwoju. Trzeba

umieć odróżnić Boskie ziarna od ludzkich 
plew.

Gdyby .Pan Żurawski znal lepiej dzieje 
Izraela i skłonnosci tego narodu, który żył 
otoczony czcicielami bdłwanów do politeizmu 
wiedziałby, dlaczego Pięcioksiąg Mojżeszowy 
tak kategorycznie zabrania ,.nie czynic sobie 
obrazu rytego' . Nie należy więc wszystkie­
go tłumaczyć dosłownie, bo „litera zabija, a 
duch o ż y w i a T r u d n o  np. byłoby dzisiaj 
przypatrywać się tylko liliom polnym i pta­
kom niebieskim i nic nie robić, nie jeść pe­
wnych mięs, przestrzegać przepisów rytual­
nych. bo to dezorganizowałoby życie społecz­
ne. Zamiarem Pisma św. jest stworzenie  
ładu w duszy ludzkiej i w życiu społecznym, 
a nie dezorganizacja. Dlatego nie należy do­
wolnie interpretować pewnych proroctw, bo 
to należy do Kościoła, który sprawuje także 
urząd nauczycielski. Przypuszczamy, że gro­
no ludzi do tego powołanych i odpowiednio 
przygotowanych daje większą gwarancję słu­
sznej interpretacji niż poszczególni ludzie 
bez przygotowania w tym kierunku.

Radzi będziemy, gdy Pan Żurawski pomo­
że naszemu kapłanowi, który niedługo się 
zjawi w Toruniu, w  jego pracy duszparster- 
skiej, gdy zamiast encyklik papieskich Ewan­
gelię będzie głosił, a zamiast chwały W aty­
kanu kult Jezusa Ukrzyżowanego krzewił bę­
dzie.

PAN ZIOŁKOWSK1 Z BIAŁEGOSTOKU  
dowiedział się od któregoś ze znajomych  
swoich księży proboszczów, że Kościół Pol- 
skokatolicki powstał na październiku.

Ze proboszcz tak głosi, nie dziw imy się 
wcale, bo ma takie wytyczne od episkopatu.

Nie tylko kapłani starają się zasugerować 
społeczeństwu „tę prawdę", lecz również je­
żdżą po Polsce znąne już  czytelnikowi „ósem­
ki", „córy prymasa", które informują kogo 
należy co trzeba mówić o Kościele Polsko- 
katol ckim, aby powstrzymać jego rozwój.

Dz wimy się jednak Panu, że Pan zdaje się 
c:ę<ci wo w  te brednie uwierzyŁyTroszeczkę  
dr o' 4  woli. a przekonać się łatwo, że 35
11 1 minęło w Polsce, a 60 w Ameryce, jak  
Kościół Polskokatolicki czy Narodowy roz­
wija swoją działalność, głosi katolickie zasa­
dy wiary i gromadzi tych ludzi, korzy  
uwierzyli, że można być zbawionym bez po­
średnictwa Watykanu, że można czcić Boga 
w ojczystym języku i że można bez ingeren­
cji Watykanu być dobrym Polakiem i katoli­
kiem.

Troszeczkę dobrej woli, a przekonać się 
łatwo, że drogę naszą w okresie międzywo­
jennym  znaczyliśmy cierpieniem i poniewier­
ką. więzieniem i szykanami, że tysiące dzie­
ci ochrzczonych  w naszym Kościele było nie 
uznanych, tysiące małżeństw było traktowa­
nych jako konkubinaty, a wszyscy byliśmy  
traktow ani jako obywatele trzeciej rzeszyi.

Przekonać się także łatwo, że nic nie 
zmieniliśmy w sensie społecznym z naszego 
programu, ani nie zrewidowaliśmy swego 
stosunku do Watykanu, który był, jest i bę­
dzie zawsze taki sam.

Te rozbieżności naszego stosunku, nie zm ie­
nionego od 60 lat, do W atykanu w  imię naj­
lepiej pojętej sewerenności duchowej i s ta­
nowiska w tej sprawie Państwa Ludowego 
jest dla nas okolicznością pomyślną i tego 
wcale nie ukrywamy.

Podobnie w okresie międzywojennym za­
chodziła zbieżność. interesów Kościoła rzym ­
skiego i ówczesnego Państwa, które prag­
nęło utrzymać stary porządek społeczny, za 
którym tak tęskni episkopat rzymski.

Reszta w następnym numerze.

KRZYŻÓWKA

P O Z I O M O :  l)  p o s t a ć  z . . P a n a  T a d e u s z a - - .
5) e k s p o r t .  3) o k r e s  w  d z i e j a c h .  9) z e s z y c i k  
d o  z a p i s k ó w .  10) e m o c j o n u j e  co  t y d z i e ń  m i ­
l i o n y  l u d z i .  11) t y t u ł o w y  b o h a t e r  d r a m a t u  
S z e k s p i r a ,  14) n a j s ł y n n i e j s z y  k o m p o z y t o r  
p o l s k i .  16) i m i ę  a u t o r k i  . . C h a m a " .  17) z a p a c h  
s p a l e n i z n y .  18) u c z t a  w e s e l n a ,  19) o b l i c z e .  
21 ) n a c z y n i e  g l i n i a n e  u ż y w a n e  p r z e z  s t a r o ­
ż y t n y c h  G r e k ó w  i R z y m i a n  d o  \ y i n a  i o l i ­
w y ,  23) f i l o z o f  p i s a r z  f r a n c u s k i ,  j e d e n  z 
n a j w y b i t n i e j s z y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  O ś w i e c e ­
n i a ,  27) z n a n y  p i s a r z  a m e r y k a ń s k i ,  a u t o r  
k s i ą ż k i  . . P r z y g o d y  T o m k a  S a w y e r a .  28) s ł y n ­
n y  d r a m a t u r g  n o r w e s k i ,  a u t o r  s z t u k i  . .N o ­
r a -' . 29) d o b o r o w e  t w a r z y s t w o ,  30) . . o d  m o ­
r z a "  u w i e c z n i ł  Ż e r o m s k i .  31) p e w n a  i l o ś ć  
p i e n i ę d z y .

P I O N O W O :  1) k o l i s t y  p i a u  a l b o  b r z e g  k a ­
p e l u s z a .  2) p ł a s z c z e  o c h r o n n e  u ż y w a n e  w  
p r a c y ,  3) t y t u ł  s z t u k i  W y s p i a ń s k i e g o .  4) p l a c  
t e n i s o w y .  5) z b r o j n a  s z a j k a ,  b a n d a .  6) p r o ­
lo g .  7) m o ż e  b y ć  K a m e d u ł ó w ,  12) a u t o r  p o ­
p u l a r n e g o  w i e r s z a  . . L o k o m o t y w a - 1. 13) z a w ­
s z e  n a  w i e r z c h  w y p ł y w a .  14) s t a d i a  r o z w o j o ­
w e  p s z c z o ł y  o d  j a j a  d o  p o c z w ’a r k i  ( o d  t e g o  
p o w s t a ł a  n a z w a  j e d n e g o  z m i e s i ę c y ) .  15) o j ­
c z y z n a  t y g r y s ó w .  19) k i e r o w n i k  z a p r a w y  
s p o r t o w e j .  20) z w i e r z y n i e c  n i e b i e s k i ,  21) n a j -  
L ^ r d z i e j  c z y n n a  g r u p a  w  o r g a n i z a c j i .  22) 
c h o : ^ g i e w  o  b a r w a c h  p a ń s t w o w y c h ,  24) p o e ­
ta  w ł o s k i ,  a u t o r  . . J e r o z o l i m y  w y z w o lo n e j* * .  
25) c z ę ś ć  w a l k i  b o k s e r s k i e j .  26) . . k a w a ł e k "  
o p e r y .

R o z w i ą z a n i a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i n i e  
1 0 - d n i o w y m  o d  d a t y  u k a z a n i a  s i ę  n u m e r u  
p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r ­
c i e  . . K r z y ż ó w k a * 1. W ś r ó d  C z y t e l n i k ó w ,  k t ó ­
r z y  n a d e ś l ą  p r a w - i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a ,  r o z l o ­
s o w a n a  z o s t a n i e  k o m i s y j n i e  n a g r o d a :

P R O D I Ż

KALENDARZYK

24 P Krystyny, Kingi
25 W Jakuba. Krzysztofa
26 s Annv M atki NMP, Mirosła\vv
27 c Aurelego. N atalii
28 p W iktora, Inocentego
29 s Marty. Olafa
30 N X po Zesl. Ducha Św.. Ludmiły

W y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R -e l ig ł j n e j .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  W i l c z a  31 T e l .  8-97-84: 21-74-98
Z a m ó w i e n i a  i  p r z e d p i a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m o w a n e  s a  wr t e r m i n i e  d o  d n i a  15 m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  U r z ę d y  P o c z t o ­
w e .  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z i a ł y  i  D e l e g a t u r y  . . R u c h u " .  M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-100020 -  C e n t r a l a  K o l ­
p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w m i c t w  . . R u c h "  W a rsza w k a ,  u l .  S r e b r n a  12 . N a  o d w r o c i e  b l a n k i e t u  n a l e ż y  p o d a ć  t y t u ł  z a m a w i a n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u ­
m era ty  i>raz i l o i c  z a m a w i a n y c h  e g z e m p l a r z y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  zł  26. p ó ł r o c z n i e  — z ł  52. r o c z n i e  -  zł  104. C e n a  p r e n u m e r a t y  za  g r a n i c a  
j e s t  o  40% w y z s z a  o d  c e n y  p o d a n e j  w y ż e j .  P r z e d p ł a t y  n a  t ę  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  p ó ł r o c z n e  i r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o l ­

p o r t a ż u  W y d a w n i c t w '  Z a g r a n i c z n y c h  . . R u c h 1* w  W a r s z a w i e ,  u l .  W ' il cza  46 z a  p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a rs za w k a .  K o n t o  N r  1-6-100024.

Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S  W  „ P r a s a " ,  W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  58 72. Z a m .  1103. S-46.



JUBILEUSZOWE TARGI POZNAŃŚKIE

W DNIACH 11—25 czerwca odbyły się 
XXX (Jubileuszowe) M iędzynarodowe 
Targi Poznanskie. w których uczestni­

czyły firm y handlowe z 57 państw  wszystkich 
kontynentów świata.

Tegoroczna im preza poznańska charak tery ­
zowała się:

rekordowa liczba uczestników 
nie notowana frekw encja gości z kraju  i 
zagranicy (w sumie blisko pół m iliona 
osób)

 ̂ pomyślnymi obrotam i handlowymi
wysokim poziomem technicznym ekspo­
natów  (95° o stanow iły urzadzenia prze­
mysłowe).

Nadto XXX MTP cechowały się zwiększo­
nym udziałem tzw. Czarnego Lądu (kraje 
Afryki) i państw  Bliskiego i Dalekiego Wscho­
du. z którym i Rolska rozw ija kontakty han­
dlowe.

O randze Targów w świecie handlowym 
świadcża także liczne oficjalne delegacje 
handlowe państw  Wschodu 1 Zachodu.

Najokazalsze ekspozycje urządziły: ZSSR.
Czechosłowacja. NRD. W ielka Brytania. Wło­
chy a także USA.

O tw arcia pawilonu am erykańskiego doko­
nał przedstawiciel Sekretariatu  Handlu Zagra­
nicznego USA — pan Hichm an Price w tow a­
rzystw ie dr Scriven — D yrektora Biura T ar­
gów Poznańskich dla wystawy am erykańskiej.

W przem ówieniu pow italnym  pan Price po­
wiedział m .in.:

..USA biorą już po raz piąty udział w Mię­
dzynarodowych Targach Poznańskich. Jestem  
przekonany, że ten udział będzie w dalszym 
ciągu trw ałym  symbolem naszej przyjaźni dla 
narodu polskiego.

Poczytuje sobie za zaszczyt reprezentow anie 
S ekretariatu  H andlu Zagranicznego Stanów 
Zjednoczonych na Waszych Tar-gach Między­
narodowych.

W tvm roku uczestniczyło w Targach ponad 
50 państw . Świadczy to o m .edzynarodowej 
łączności ekonomicznej i współpracy m.ędzy 
narodam i. Każdego roku. począwszy od 1957. 
S tany Zjednoczone przyjm owały Wasze zapro­
szenie do udziału w Targach. Pawilon USA, 
którv został w ybudow any w  1958 r.. jest 
przedm iotem  nasze: dum y i mam y nadzieję, 
że bedzle trw ałym  symbolem naszej przyjaźni 
d’a narodu polskiego. W ciągu 4 minionych 
lat przeprow adziliśm y transakcje handlowe na 
sume 426 min dolarów.

W roku 1960 około 13.000 turystów  am ery­
kańskich odwiedziło Wasz kraj. Co roku w ita­
my coraz wiece.j Polaków odwiedzających 
nasz kraj.

Jestem  pewny, że M iędzynarodowe Targi 
Poznańskie przyczynia sie do rozszerzenia na­
szego handlu i utrw alenia naszei w zajem nej 
przyjaźni".

H  i  M O R

Dwaj wybitni duńscy dziennikarze — 
Soerensęn i Horupp zostali swego cza­
su ministrami. Po upływie pewnego 
okresu czasu od nominacji jeden z za­
granicznych dyplomatów zapytał króla 
Christiana, czy jest zadowolony z re­
daktorów. pełniących funkcję minis­
trów.

— O, tak — odparł król Danii — spra­
wują się dobrze, tylko mają zły  
zwuczaj rzucania do kosza pewnych  
papierów urze.dowych, gdyż wydaje im 
się, że są to rzeczy nie nadające się 
do druku...

Czterej exgeneraIowie. Od lewej stoją: 
Jouhaud. Sałan. Challe i Zeller. Dwaj 
'lośród nich skazani zostali na 15 lat cięż­

kich robót. Obojętne czy roboty exgene- 
ralów będą „lekkie" czy „ciężkio" — faktem  
jest. że F rancja została skom prom itowana 
bezładem, jaki się wytworzy! w Algierze.

(JAM)
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Gen. de Gaulle przem aw ia przez radio bezpośrednio po 
załam aniu się puczu generalskiego w Algierze.
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